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Precz z senatem!
i

Do wszjjsilioh organizacji Polskiej Partji Socjalistycznej.
Do rcioipEZjch stowarzyszeń oświatowo-Hutlurainych.

Towarzysze! Towarzyszki!

Dlaczego milczą?

W dniu 18 marca uoływa pięćdziesiąta 
ąoosicą Komuny Paryskiej. Wczesną wiosną 
t  1S71 bezpośrednio po wojiu e proletariat 
Stolicy Francji chwycił za broń, .powstając 
przecwko monarch icznej reakcji, która — 
Im pokorniejsza była wobec zwycięskiego 
Jłismarka — tern zuchwałej deptała prawa 
Juda roboczego, a  szczególną nienawiścią da­
rzyła rewolucyjny Paryż. Robotnik paryski 
powstał i ogłosił rządy ludów® wr gminie 
(Komun ę) paryskiej. Stąd nazwa: Komuna. 
Komun®, oparta na glosowaniu powiszeohnem, 
sadekretowała zniesienie atmjii stałej i zastą­
pienie jej przez lud uzbrojony, oddzielenie 
kościoła od Państwa i od szkoły, Republikę 
w całej Francji, opartą na demokratycznym 
samorządzie m iast Komuna zapoczątkowała 
reformy społeczne, lecz krótkość jej istnienia 
i położeni© oblężonego miasta nie pozwoliły 
Jej szerzej rozwinąć tego dzieła. Ale Komuna 
podniosła wysoko Czerwony Sztandar pracy, 
jako znak wolności i sprawiedliwości dla 
Wszystkich ludzi i narodów. Żołnierze Komu­
ny spalili uroczyście gilotynę, chcąc w ten 
sposób okazać światu, że zwycięska Masa ro­
botnicza nie chce rządzić terorem.

Przez dwa miesiące bronił się Paryż In- 
do wy przed wojskami francuskiej burmazji.

dniu 28 maja padły forty Belleville dzięki 
Usłużnej pomocy, jaką dowództwo najezdmi- 
wej annji niemieckiej ofiarowało generałom 
Shieraa i reakcyjnego Zgromadzenia Narodo­
wego. Biały tetror święcił żniwo straszliwe, 
Nie® miasta spłynęły krwią. Klasy posiada­
jąc® dokonały dzieła zemsty. Al© pamięć Ko­
muny trwa po dziś dzień wśród robotników 
*«łej ziemi, i rok  rocznie wieńce o wstęgach 
•żerwonych z napisami w najrozmaitszych 
fizykach składane bywają u mogił pomordo­
wanych. Pięćdziesiąta rocznica — to etap o* 
goomny, to drogowskaz, który świadczy, jak 
|«ugą już odbyliśmy drogę. Będzie tedy So- 
fiializm ze szczególną uroczystością obchodził 
?  roku bieżącym pamiątkę ówczesnej w iosny 
^ioleterja-tu.

Dla na3, dla socjalistów polskich, krwa­
we dni Komuny wiążą się z jednym jeszcze 
wspomnieniem. Wśród jej obrońców i w i­
dzów miejsce zaszczytne zajmują Polacy, w 
pierwszym rzędzie Jarosław Dąbrowski i Wa­
lery Wróblewski. Walcząc na barykadach 
Paryża, stanowili oni akord ostatni potężnego 1 
hymnu naszych dziejów porozbiorowych, gdy 
gdziekolwiek bram ał głos Rewolucji, wszę­
dzie Polska rozdarta i umęczona odpowiada­
ła zawsze: „jestem!“ Dziś reakcja uczyniła z

chinąć do rob narzędzia wszecibeuropejskiej 
reakcji. Niechże wspomnienie minionych lat 
ożywi walkę o Polskę Indową w b ra tn im  

związku z wyzwolonymi ludami świata.

Towarzysze! Towarzyszki!

Wzywamy Was do święcenia rocznicy 
Komuny. Urządzajcie obchody i odczyty. Za­

poznajcie siebie i innych z tą bohaterską kar­
tą w hi&tarja mchu robotniczego. Jak  przed 
laty, tak dzisiaj cały obóz socjalistyczny zjed­
noczy się w serdecznym wspomnieniu o wio­
śnie r. 1871. Komuni ści usiłują wystawić sie­
bie, jako spadkobierców ówczesnej Komuny. 
Ale ni® uida się ta próba sfałszowania hiatorji. 
Komuna powstała w imię wyzwolenia pracy, 
"w imię Republiki, demokracji i reform spo­
łecznych. Komuna —- to święto Socjalizmu i 
ludowładztwa.

Niechże więc Polska robotnicza prześle 
socjalistycznemu proietarjatowi Francji swo- 
j® pozdrowienia. Niech stwierdzi swą łącz­
ność z pracującą i wyzyskiwaną ludzkością, 
wznosząc w pięćdziesiątą rocznicę Komuny o- 

krayk międzynarodowej solidarności, okrzyk 
Karola Marksa i Fryderyka Engelsa;

rProletarjusa© wszystkich krajów, łączo'« 
• :ę ł“

CENTRALNY k o m it e t  w y k o n a w c z y  
POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ.

Paragrafy 125 j 126 konstytucji, oddające 
szkolnictwo w Polsce pod władani© kleru, 
zagiaża nam powrotom do kułiury XV111 
wieku. Szkoła wyznau.owa, poddanie nauczy­
cieli pod kouilirotię proboszcza, muszą tylko 
pogiębić ciemnotę i obskuraaity zan ąpoleczeń- 

. stfta. Nasz Kier jest zacofany i nu ©wy kształ­
cony. Dość przypomnieć, że za luminarza Ko­
ść ola wojującego uchodzi u nas ks. Oraczew­
ski, zwyczajny plagiator, człowiek, który był 
już na ławie szkolnej łamistrajkiem w chwili 
walki młodzieży o saakołę po-lską w r. 1906. 
Taki emu duchowieństwu chce reakcja powie­
rzyć k.erownictft o szkół.

Przeciwko tej ustawie, zapowiadającej 
za iszczenie ty ci a kulturalnego Potoki, powin- 
nl wystąpić wszyscy, którzy zachowali bodaj 
krzynę św i a com ości kulliurałnej. Profesoro­
wie, uczeń , artyści, związki nauczycielskie, 
powinny użyć wszelkich sposobów, ażeby do 
tej zbrodni wobec kultury potoki ej nie dopu­
ścić.

Współpracownik ,„Rzeczypospolitej", prof, 
j Ignacy Chrzano vraki, następującemi słowy o- 
! kreślą ciemnotę religijną j zatiik tolerancji

wyradzała się, schodziła coraz to wy łączni ej 
tia bezduszną dewocję, na posty i dyscyplino­
wanie aię, na pielgrzymki, na koronowanie 
cudownych obrazów Matki Boskiej, na uczę­
szczanie do kościołów nie dla prawdziwego 
nabożeństwa, tylko dila zwyczaju lub ciekawo­
ści. ResKtk1 Pdem icji rePgijnej zanikły; 

| sprawdjzWy się ofeutvy Potockiego; % ar jamami 
znJatwwjflio się już w w. XVII, ter an m ęto  

j dM wszystkich wogóle Innowierców, któ­
rych pnlfiśliaiTowiia/', usuwano i  izby posel­
skiej, n!b dopuszczuw do urzędów: n/e po­
szła w las nruka jeBuHka, n 'e  darmo uczyli 
kuięża, że Róg za to tylko Polskę kairze, H 
eferpi u siebie protestantów!14 (słtr. 365).

Terni słowy profesor, stały wepółtpracow- 
nik ułittra-ikiierykalinej JRzeczyipo&po 1 iit©j“, cha 
rak'tecyzmje w swym podręizmkiU szkolnym 
poglądy na dewocję i na  tolerancję. Zapytuję 
go, dlaczego w chwili, gdy jego stronnictwo 
chce zniszczyć tolerancję w Potoco odrodzo­
nej, gdy chce wiprowadz:ć szkolę wyznanio­
wą w najjaskrawszej formie, gdy usiłuje nie­
katolików odsunąć od prawa nauczania i rzą­
dzenia — dlaczego dzisiaj nie przypomina, ii 
łe cechy bartjairzyństwa naszej kultury w 
184ym wieku przyczyniły się walnie do u- 
padiku iRapltej?

Zapytuję pana profesora, dlaczego nie 
pięlinuje, ui© woła o ratunek, nie przyipomi- 
na  i ni® przyprowadza do przytomności 
swych przyjaciół pod tycznych? Siroro w swej 

i książce z taką odwagą wskazuje młodzieży 
przyczyny upadku dawnej Itiptej, dlaczego 

; dzisiaj nie wskaże ich starszemu pokoleniu 
j swych kolegów, przyjaciół i polityków? Ozy 
j bajdy, jakie k& arcybiskup Teodoro,wica opo­

wiada po świecie, twierdząc, ie  bolszewików 
pobił nie żołnierz polski ale Matka Boska, czy­
li ż te bajdy me należą do gatunku „bredni, ja­
kiemu kaim  ł się umysł społeczeństwa za Sa­
sów ‘? (str. 367). Czy i iż ta kierj kalna, wiado­
mym celom służąca legenda w tendencji swej 
i charakterze nie przypom.ua kazań jeżu.ty'
Pr. Kowalskiego, które prof. 1. Chrzanowski 
wyszydza w swym podręczniku szkolnym?
Czy nie stoi cna na poziomi© „bredni*1, kiórą 
autor podręcznika szkolnego cytuje z kazań 
pomienionego jezuity, jak to „na błoniach po­
znańskich pokazały się diwie Przenajświętsze . 
Hostje w jasności na powietrzu (od Żydów 
pokłute tam wyrzucone były); gromadne by­
dląt trzody na kolana padły, głowami o zie­
mię biły i swoje Te Deumi mruczłnwym rykiem 
śpiewały*-? (str. 361).

Czy p. profesor Chrzanowski, oraz jego 
koledzy uniwersyteccy, uczeni, artyści polscy, 
nie wiedzą, albo też może wiedz eć nii© chcą 
o hańb ących naazą kulturę procesach ń la 
proces Papmiego, o ryciu pod działalnością 
Y. M. C. A. przez kler, o wyrzucaniu z Pol­
ski s&pPałi metodystów; o projektach posła 
Czerniewsk‘€go stworzenia metod nauczania 
,,na zasadach wyznaniowych"? Czy nie widzą 
tego, że sfanatyzowany polski lder w XX wie­
ku szykanuje, szkaluje i na prześladowania 
policyjne naraża księży amerykańskich z Ko­
ścioła Narodowego, księży demokratycznych 
jak ks. Huszuo? Że z uniwersytetów wyświe­
ca się uczonych, ponieważ ni® klepią koro­
nek?

Qui taeeł consentire videtor (Kto milczy, 
tpn widocznie godzi się). Czy żalem powoła­
ni i urzędowi niejako przedstawiciele kultury 
w Polsce godzą się na ft strzyknięci® naszemu 
organizmowi tej zabójczej dawki trucizny je- 
zukko-ble ryk alnej ?

Co na to A. Świętochowski? Dlaczego 
milczą: A. Górski, Żeromski, Reymont, Le­
mański, Kasprowicz, Zapolska, Staff, Lareu- 
towicz, Mir am, Perzyński, Nowaczyński, Be­
rent, futuryści i „Skamandrezycy", „P'cadory i 
Zdirojowcy”, malarze, rzeźbiarze, muzycy, li­
czeni ? Co na to młodzież uniwersytecka i li­
teracka? Ozy nauczyciele wszystko uczynili, 
aby nie dopuścić do takiego [poniżenia sw©- 
go zawodu?

Dlaczego milczą Związki i Stowarzysza­
nia innych zawodów? Dlaczego ni© zerw i© się 
wicher oburzenia?

Któż obudzi w narodzie dumę i godność?,
Kto nawiaże do tradycji XVI w„ do Kołłąta­
jów i Stasziców, do Mickiewicza i Słowackie­
go?

Czyiiż znowu bronić kultury i walczyć o 
nią mają jedynie socjaliści? A jeśli ich n .e 
poprze op 11 ja szeroka* walczyć bez nadziei
zwycięstwa ?

Czy Polska zawrócić ma do Alwara i do 
stosów średniowiecznych? Gdzież są ucznio­
wie Abramowskiego, czciciele Towiańskiego, 
gdzież polska myśl krytyczna, p u tok a nauka?
Czy wszystko to korzy »ię przed pastorałem

Warszawa, 5 marca 1921 r.
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Polski niepodległej coś zupełnie innego; Ma­
sy posiadające, które nikczeimnie korzyły się 
wobec najezdników, dziś pragną Polskę zop- i w epoce saskiej (Ignacy Chrzanowski, ,Jli- 

stórja Liteira tury Polskiej*): „religijność,
krzewiona po kościoła-h, szkołach i domach 
przez ciemne i niemoralne duchowieństwo,



„ R O B O T N I  K“ , s o b © t  a, 5 m arca 1921 r, 59

arcybiskupa Teodorowioza i deraagogją „u- 
casonycih" Oraczewskich? Czy milczą, ponie- 
waż boją się , czy milszą, poniew aż godzą się?

Allbo może jest im  to wszystko zgoła er 
bojętne...?

Lecz jeśli n ie godzą się i n ie  je s t im to 
obojętne, dlaczego więc milczą? W szak obu­
rz e n e ,  jak ie  wśród protestantów  w y wołał § 
43 (stanow iący, iż prezydentem  może być tyl­
ko Połak-kai-odik) zmusiło reakcję  do cofnię­
cia  tego parag rafu  konstytucji. ■

d laczego w-ęc milczą?
Zygmunt Kistolew-sk1.

-y>, -| "n- Yi^—irf—

(cz). S praw a szkoły tzyzaantouiej w Pol­
sce Staje się n iezm iern ie  aktualną. Czyżby 
Rodaka m iała w racać do średniow iecza?

W  zw iązku z tern ze szczególnem zainte­
resow aniem  przeglądam y stenogram  207 po­
je d z e n ia  Sejmu (z di- a 5 lutego). Mamy tain 
!wykaz posłów, którzy glosowali w I I  czytaniu 
konstytucji za tem, aby nauczyciele byli te­
go sam ego wyznania. 00 uczniowie.

A więc oczywiście przedewszyslkiem gło­
sowali „za" endecy z kis. Lutosławskim , skul- 
szczycy z Dnbanow czem, chadecy z Czerniewr 
skim.

Pozatem  „za" glosowali katolhko-Iudaw i 
ze świeżo upieczonym kaiolieko-iudowym p. 
•Ma stonką z chrzan, w-skiego.

G łosują za takiże „m iesaczanie" z Rosse- 
tem  i ks. Macie je w czem. M iasta Widocznie 
n ie  potrzebują świeok ej szkoły...

Nie b rak  także klubu pracy konstytucyj­
nej z B aw crow rkm  i Staro wiejskim („dem o­
kratyczna" część tego klubu nie glosowała ani 
„za“ ani „przeciw" — niech żyje dem okra­
cja!).

Nar. partja  robotnicza glosowała „za“ tym 
paragrafem . G łosowali: Chądzyński, Herz.
Nader, Zagórski, W aszkiewicz i inni.

W yzwoleńcy, S.apiik-zycy glosowali z so­
cjalistam i prze iw tem u paragrafow i. Ale 
prastowcy się rOzb4i: świaiiłejsza część z J . 
D ębskim , Bobkiem  i ,t. d. gloso wała przeciw. 
A le znaczna część glosowała aa, jak np. A. 
Kędzior, Ś rednia wski, Krężel, Duda, Dyło, 
Potoczek, Sikora, lo czek  1 wielu innych

Razem  za § 123 głosowało 185 posłów, 
przeciw 96.

Całe to glosow anie jest zwierciadłem  
naszego Sejmu. 195. posłów ośmiela się  gło­
sować za średniowieczem , za rozbiciem jedy­
nej szkoły narodow ej na szkoły wyznaniowe, 
za wojną relig ijną i narodow ą w szkole!

I  tacy — „snw ereni" decydują o losach 
oświaty i  kultury polek. ej...

"P d i.or-fcv ‘Jti

Cliła nięc*a.
SABAT ENDEKÓW.

(Ballada „potzo-futurysly c m a ") .
^ N a  grób „ah ro d n a iz a"  — strajku, jak  na

L>*ą Górę, 
Przy ,,fajn-ideolcgji“ Zygmusiów e. świecy, 
J a k  opętani, lecą na m iodach enuecy,
Na Saba.., który tiruuuo jesi opisać piórem!...

R e d z ie  ich Hlasko, siedząc n a  m iotle okira-
k iem ,

Uie „po dam sku" (lak jakby przystało kobie­
cie),

Żeby, zanim  zapieją zrana kury trzecie, 
Potangtrwać z Zygmuii-em, jak  chrzan*)

z pasternakiem !...

Jabłonowski, choć jego męskość niew ątpliw a, 
U siadł znowu, lecący aa  m iotle, jak  dama!... 
Za nim  szoruje zjawa Pieńkiuisia — „pani

bam a", **) 
polskiego „w yry­

wa"!...
$fa p o g rz e b "  socjalizmu

Skandaliczna gospodarka w M. S. Wojak., 
u jaw niana os.am io na łam ach „R oboiatoa", 
rzuca ponure światło na nasze obyczaje p ań ­
stwowe.

Jed n o czesn e  gospodarka ta  nasuw a py­
tan ie , czy istnieje z ram 1 ona a państw a kon­
tro la nad  całokształtem  spraw  finansowych 
naszych m in  aterjów , a  w konlcraloiym wy­
padku — czy są kontrolow ane te kolosalne 
sumy, k tó re  wydaje M. S. Wojsk. W ypadki 
narażan ia  S karbu  na  straty  pu-zez różne u- 
rzędy przyjm ują charak te r niem al chronicz­
ny, — mc więo dziw nego, że zanjieipokojona 
op .n ja  coraz natarczyw iej dom aga się jaknaj- 
suiow szej kontroli.

Aby odpow iedzieć na pytanie, czy taka  
kontrola i-dnieje, musimy sięgnąć do D ekre­
tu N aczeM ka Państw a Nr. 1832 dn. 7 lutego 
1919 roku, który w artykule I powołuje do 
wszechstronnej kontroli dudhodów i wydat­
ków państwowych Najwyższą labę Kontroli 
Państw a, podległą bezpośrednio Naczelniko­
wi Pańntwa.

Dalsze artykuły tegoż D ekretu stanow ią, 
że Najwyższa Izba w inna jest kontrolow ać 
wydarki n ie  tylko ,,ex post", to znaczy m e 
tylko po ich dokonaniu., lecz także wykonywa 
kontrolę w stępną czyli prewencyjną.

W  art. 12 D ekretu , w którym  mowa o 
k on troli w stępnej, czy tamy między innem i: 
„kontroli tej podlegają paedew szyatk iem  1 
bezwarunkowo w ydatki na dostaw ę dla woj­
ska". Zdawałoby się więc, że wszystkie ża­
rn erzenia finansow e M. S. W osk . w myśl De­
k re tu  N a-zelnika Państw a m.u®zą uzyskać 
sankcję Najwyższej Izby Kontroli Państw a, za- 
n  m zostaną obleczone w formę konkretną. 
D ekret zuipełnie ściśle i niedwuznacznie na­
k łada na M. S. Wojsk, ten  obowiązek. Lecz 
tego się nie robi.

M. S. Wojsk. zachowuje jedynie pozory 
stosow ania się do D ekretu  Nacz. Państw a: o 
jednych zam ierzeniach tego ni nisterjum  Naj­
wyższa laba jest informowana, o innych — 
n ie ; do uwag i żądań instytucji kontrolują­
cej czasem raczy M. S. Wojsk, łaskaw ie się 
stosować, częściej — n e zwraca na to żadnej 
uwagi.

Tak się  rzecz m :a ła  rów>nież z tem i tran- 
'/akciami M. S. Wujek., z których wyroaty liczr 
n,e Panam y.

Chociaż przy obecnej wadliwej, bo cen­
tralistycznej, organ.1 zacji Najwyższej Iżby 
Kontroli Państw a, przysyłanie jej do opinio­
wania zam ierzeń gospodarczych pociąga pew­
n ie  medcgodtoości (gdy chodzi .zwłasz. za o po­
śpiech), gdyż d an a  spraw a o kilka dni przez 
to odwleka się, jednak  powód ten nie jest 
i n ie  p o w n ie u  być uzasaumieniem niestoso­
wania się  do D ekretu  Nu oz. Państw a. Jest to 
poprostu bezpraw ie.

„Duro lex , aed lex" (tw arde prawo, lecz 
praw o) — m aw .ałi Rzymianie. M. S. Wojsk, 
stoi na innym stanów'.sku. Dla niego dosta­
tecznym powodem ignorow ania praw a jest 
ten, że prawo to jest niedogodnem  ula nie­
których osobników z M- S. Wojsk. A że in­
stytucja, powołana „do w-szeohctroninej kon­
tro li wydatków państwowych" również nie- 
baidzo iiiipom na się o swe praw a — stąd 
tak i stan, że gdy D ekret ustana w. a kontrolę 
w stępną, to Min. Spraw  Wojsk, swą ryżową i 
tra n sa k c ją • postanow ienia D ekretu uchyla.

W ynikają z lego  straty d la  Skarbu .pań­
stwa, wywołane z jednej strony nieuczciwo­
ścią osób, zaw ierających w im ieniu rządu 
tranzakcje, z drug ej — brakiem  nad  mmi .na­
leży tej konin ©ii z ram ien ia  instytu-ji specjal­
n ie  i wyłącAue do tego powołanej.

Kto ponosi za to odpowiedzialność ma- 
te ijak ią?  Jak  dotąd nikt.

Lecz bezpraw ia te, powodując straty dla 
Skarbu, jednocześnie w swych stolikach cią­
żą pzedew szysik iem  na klasie najb iedniej­
szej, na płatnikach podatków pośrednich. Bo­
wiem rząd, wyrzucając nieprodukcyjnie mi- 
ljony i iniljardy, częściowo odbija sobie te 
stra ty  drogą podwyższania staw ek podatko­
wych.

Pozatem  straty Skarbu państw a wywołu­
ją  nadm ierne drukow anie znaczków pienięż­
nych, wywołując przez to spadek waluty, a 
co za tem idzie — drożyznę artykułów  p ierw ­
szej potrzeby.

Powyższe uwagi nasuw ają sm utne re­
fleksje już n e  tylko o działalności M. S. 
W ojak- lecz takiże o działalności Najwyższej 
Izby Kontroli Państw a.

Do działalności te j ostatniej instytucji 
jeszcze powrócimy.

twa są mu niedogodne. Podczas śledztwa p. JaaP 
szewski zadaje badanym pytania, tero ryzując przy- 
iem swych podwładnych. A ks. Graiewski i reszta 
komisji? — czasem delikatnie wezwie pupila swego 
do porządku, aio na wyjaśnienia świadka (St. 
Świątkiewicz), iż jakkolwiek nie może stwierdzić, 
że wizytacja polegała tylko na oglądaniu uszu i rąk 
dzieciom — wie jednak, że w jej szkole ogratit- 
czyi a się tylko do podpisania dziennika — odjh- 
wiada „ o to nie pytam".

Pan Janiszewski rozwija energiczną działał- 
uość agitacyjną, kaptując sobie podczas ooecnde 
licznych przejażdżek po powiecie świadków i stroii- 
ników, usuwając mniej wygodnych — w czem po­
maga mu komisja, wzywając świadków wskazanych 
przez inspektora, a pomijając przedstawionych 
przez oskarżenie. '

Miejmy nadzieję, iż p. Janiszewski, znając sffę 
i sprężystość władz naszych, uie zaprząta sobie gło­
wy grożącą mu karą, lecz, wspominając aferę Ję­
drzejowską, spokojnie oczekuje wyniku śledztw* 
ks. Grajewskiego.

p. Władysław Pfeiffer. — potentat akórza- 
: ny. by i w pewnym „krosie... kandyuaiem na mitit- 
I stra przemysłu 1 handlu. Nie wspominalibyśmy 6  
i tem, gdyby p. .Viadyslaw Pfeiffer nieilawuo z ,7ą- 
I daeniein umu me znalazł ^ ę  pod kluczem, za nad­

mierne ciągnienie paaka ze skóry bliźniego swegf* 
Poitiie waż jeonak b. kandydat na miuiaira, a n e- 
dawny gość p. komisarza Anusza, jest wspólnikiem  
obecnego ministra handlu i przemysłu p. Przanow- 
skiego, przeto klucz z łatwością odemknął się  

p. Pft .iier :niezwłócznie znalaz! się na wolnoścli 
Dobrze to mieć minis'erjalne plecy...

I ***11 * 1 *' 1,1
»  J  ® W

d  1
■Jantszew«kl

R om an (lałiże na m iotle) leci od Poznania,
jMyśląci, że chwila" już w Potoee iiastar

łal...
fTyhbo m u się od pędu  trzęsie ^ ta e tw a "  pa­

łał...
%  tej radości a a  miotłach Ende aż się siania,

T ak ie  jej ,się w spa-ńale śuią „sny o po-tę-
d‘ze“ l...

Może jed n ak  paedw oLeenie?... Z piekielnym
chichotem,

„Porażką" strojiku ciesząc się, jak  „runem  zło­
tem '1,

Pędzą na  sabat p iekieł lu  endeckie jędze!...
Waońtiw Wolak1.

*) Dla rytmu acatal tutaj użyty chrzan. Wła-
ifoSwie powinno być: pietrusJka.

**) W ostminiej chwili dowiadujemy się że 
Pieńkuś przystąpił do „pum banićw".

Ks ąifc nadesłane.
B ernard  Shaw. — Cezar i K leopatra. (Tłó- 

ąMtozyia Br. Neuiełdówma). Neikładtan tow. 
iryd . „ lga  s‘‘. Skład główmy fi. Weawłe i  S-ka. 
SD. 164. W arszawa, 1921.

gto»tóazz> L^jjuaki. Arythmetj ka  haudło- 
wa. Naiałariem M. Arom. Wanszawa. 1921.

Sfery nauczycielakió pow. grójeckiego żywo 
poiUiŁone ao»ta.y ilsfafaiiiuśuą tamccanegj inspek­
tora powiatowego, p. Jsahsaewsliiego. Ban ten, zna­
ny z czasów okupacji niemieckiej ze swej wybitnej 
lojatou&si względem wHdz okupacyjnych, poprze­
dzony na stanowisku obecnym siawą zdobytą pod-, 
czas działalności swej w Jędrzejowi© — jest wybit­
nym typem urzędnika, wprowadzającego lud i po­
rządek w duchu niektórych Kół spo>ecznyth, a za­
razem ohŁrakteryslyozEyji przykładem wysokiej 
tolerancji Miuisterjum Wynnań i Oświaty.

Nauczycielstwo pow. grójechtogo rOaWażywszy 
dokładnie szkodliwą dla społeczeństwa polskiego 
działalność p. Janiszewsk.ego, uchwaliło dnia lb  
stycznia r. b. jednog .uśnie votum nieufności dla p. 
luspektura i wybruto delegację, która przedłoży a 
p. Ministrowi Ratajowi szereg zarzutów, dotyczą­
cych izialalnciści p. JaaŁsaewskiego i zeżądata jego 
odwołania. Zarzuty pos.zwioLo następująco:, t) 
niektóre szkoły nie byty wizytowano zupełni© przez 
ca-y czas urzędowania p. Janiszewskiego, t. j. od r. 
1818 (np. szkuta w Gucia:© gm. Jasieniu). W in­
nych wizytaeff. polegała często tylko na obejraento 
uszu, rąk i szyi u dziatwy, oraz podpisaniu dzień- 
nika, ezę3to zaś odbywała się po lekcjach. Pan Ja­
niszewski cni razu ni© wizytował kursów dla anal­
fabetów. Mieszkańcy gmiay Borowo dwukrotnie 
żądali, za pośrednictwem urzędu gminnego, przy­
bycia inspektora szkolnego, w  celu zbadania stanu 
szkól w gminie; Inspektor przybył na zebranie 
gminne i dozoru szkolnego — lecz wizytacji szkól 
me odbył. 2) Stanowiska nauczycielskie obsadzał 
p. Janiszewski najoleodpowledniej, odmawiając 
przyjęcia wykwalifikowanych nfimczycieli a przyj­
mując ludzi bez najmu i e szych kwalifikacji, np, b. 
woźną z seminarjum naucz. 8) Obejściem swem p. 
Iuspekior podrywa powagę nauczycieli wobec dzie­
ci, co również okazało się w stosunku do prelegen­
tów na kursach dcpeiniaiątych (przy których orga­
nizacji mb. p. Inspektor zupełni© ni© brał udzia­
łu) — tak, iż wywołał postępowaniem swym wysia­
nie przez prelegentów 2-ch depesz z© skargą do 
Minister mm W. tt. i O. P. 4) Od powracających z 
wojska w 1@18 r. nauczycieli żądał p. Janiszewski 
świadectw .prawoniyślcoścd", podpinanych przez 
księży lub ziemian.

Wszystkie zarzuty powyższe, uzupełnione jesz­
cze uwagami o zupclmeui poióaw.eni.u nauczycieli 
utensyliów i pomocy naukowych, opairaoine w każ­
dym wypadku wymienieniem odpowiedniej ilo-ścd 
f. Łrcgodnyuh świadków — sktoni-y M. W R. i O 
P. do przepro waJai nią śledzi w* nu terenie dzia- 
łatoeści p. Janiszewskiego (nawiasem mówiąc przy , 
j.'go czynnym udziale), na ktor© zjechał z Warsza­
wy do Grójca, ks. G niew ski.

Jednocześnie zmuszony był zająć się osobą i 
działalnością p. Inspektora, na z: sa:iz:e licznych 
Awiadfintw i dowodów —  agdzw śledczy na pow.

gróecki. Jak się okazuje, p. Janiszewski poaui 
wszectistrouną dziaialnościią pedftgc-grczaą w powie­
cie wykazał nadto zupełny (acz jesnc.strunny) brak 
Ścisłości w rachunkach i niezależnie od czynów wy­
żej przytoczonych — „tajął" dla siebie majątek 
społeczno - państwowy, w  postaci produktów spo­
żywczych, przeznaczonych na wyżywienie słucha- 
dfow kurśów wakacyjnych w r. 1919; wskazał nie­
ścisłą i niezgodną z rzeczywistością ilość słucha­
czów i wyliozyl należność za wyżywienie niezgod­
nie z rzeczywistością; n .e zaksięgc-wei ca przythód 
wszystkich produktów. In.ua zarzuty natury karnej 
czynione p. Janiszewakiemu, odnoszą się do bez­
prawni© przezeń pobieranych zbyt wysokich djet 
aa wyjazdy, wystawiania fikcyjnych kwitów na rze­
kome zekupy pomocy naukowych i powiększani© 
biiijotek, wyzysku służby państwowej w goozinach 
biurowych dla celów prywatnyoh, jak to było * 
woźną Anczewaką, która po przejściu tyfusu nie 
incgłu pełnić czynności sługi, niańki, praczki i  t  p. 
i z tego powodu została zwolniona jako „za mą­
dra" co nie przeszkadza obecni© p. Jauiszewski©- 
mu, obawiającemu się jej zeznań, czynić z niej war- 
jat'kę. Z powodu wymienionych zajęć woźnej, pa­
kowaniem przesyłek, roznoszeniem listów i Ł d., 
zajmować się musiały kancehsłki biura Inspekcji.

Nńiitto p. Janiszewski dnia 5 styczuia dopuścił 
się jaskrawego odstępstwa cd rozporządzeń mmi- 
st r-jum, dotyczących regularnego wypłacania pobo­
rów, gdyż po oUsyms.oiu w dniu tym z kasy miej­
scowej wiadomości, :ż na poczet należności w su­
mie mk. 762 tysięcy może być natychmiast wypta 
cone mk. 500 tysięcy, pozostałość zaś zostanie ure­
gulowana po otrzymaniu zasiłku z Warszawy — o- 
świadczył zebranym uauczycietom, iż wypiaty ni© 
będzie, wobec czego część rozjechała się do domów 
niektórym zaś z pozostałych szepnął, ż© wyplata 
zaraa nastąpi, jak się też stało.

P. Janiszewski wreszcie, idąc tu widocznie za 
znanymi przykładami, lubił przejmować 1 odczyty 
wać korespondencję prywatną swyoh podwładnych, 
lub podawać s.ę  przy rozmowach teiefonicanych za 
osobę wzywaną.

Czytelnik sądzi zapewue, że miuisterjum W. R. 
i  O. i*, po wszczęciu dochodzeń pcaez sędziego <Jed- 
czego i wizytatora ministerjum — licząc się z opi­
nią publicaną j mając dobro nauki polskiej aa uwa­
dze, natychmiast zawiesił© w czynnościsch p. m-s- 
pc-ktora? Nasz centralny urząd oświaty obdarzony, 
jak wszystkie zresztą w podobnych wypadkach, wy­
jątkową dellJratocśolą uczuć, cśe chce wyrządzić p- 
Janiszewskiemu przyicrośc-i i oto śledztwo odbywa 
ks. Graiewski przy wspó-udaiale obszarnika Lesz- 
c z y ń s k i e g o  i  prołokulaata Itceatury J a n i s z e w s k i  eg©, 
nauczyciela S&ra — w obeonoścd p. J a n i s z e w s k i e g o  

który nadal pełni czynności inspelitora szkolnego 
pow. grójeckiego, wyprawiając istne orgje, wyda­
lając na prawo i lewo wazysśkłeh, których świadeo-

a o górny S ąsk.
K^astą. tueja p. Ijulwuu>wżc>?G a  Górmy ślą.sk.

Gazety niem eoki© Górnego Śląska m ają 
aiepiizebrane źródło agitećyju© w projetocia 
koiuiaiytuicjf naszego Seymiu, lslórego to  pro­
jektu hrzeińe czytanie ma się wkrótce odbyć. 
Artykuły o senacie, o wyborze .prezydenta, o 
kleryikaliząt-ji śakoiy i t. p . są szeroko omac 
wiame i komenitowane. Zwłaszcza szajdem a- 
aow ska „Volkswille" otblicie korzysta z pło­
du Dnibaii-owicza, by wykazywać, jak  postę­
powe są  Niemcy w porow nan .u  z Patoką * 
grożącą je j konstytucją. M ądzy inneiui pi- 
urno to przedruków nje artyku ł z sosmowickie* 
go „Głosu łia«v  ', który dom aga się, aby Sejm  
ni© uchwalał konstytucji, zanim  plebiscyt n ia  
b ęd ze  przeprowadzony celem  umożliw Lenia 
przedstawicielom  Górnego Śląska wzięcia u- 
działu w tw orzeniu k o n s ty iu q i Organ azajde- 
inanowców n ie  anajdiuje ani słowa przeciwko! 
ieonu żądaniu, iy m ńardziej więc powinno ia- 
żeć na sea'cu suw erenom  sejm owym , aby n ie  
odrzucać tego, ..czego odrzucać nie waży t  ę 
naw et nacjonalisty cany odłam  socjaiistdc#’ 
niemieckich.

Braw© Iiwszkrówicń! ^
I *!■:a i  gem Iwaszkiewicza o „w ieszam u 

względnie roastra&łaniu“ robotników znalazł 
radosne echo w obozie hakatystów  niemietf- 
kuch /T ak  np. b akatysLyema 4>r osia ner Mor- 
gcinzei iung' aż  skacze z uciechy i  zw raca s i f  
do roboiników góm ośiąekich z szyderczy na 
pytaniem , co wolą: pow ieszenie czy rozstrze- • 
lan ie  w „raju polskim ?"

Haka ty stty nzne p ian o  burżu a żyjcie, m ó­
wiąc o Górnym Śląsku, pam ięta przede- 
wszystkim, że jest to k ra j roboto.ków  i cMo- 
pow. A g tu . Iwasak ewioz, wydając sw e bez­
m yślne i krw aw e udrazy, pam ięta jedynie, że 
jest b. generałem  carakkn i  że musi .pielęgno­
wać tradycje caratu.

A burżuazja polska wciąż odinos-i ,.rtvy- 
cięstw a" nad  robotoikiem  polskim!

Kłam stwa Amory kau ina o Górnym Śląsku.
Pod tytułem ,o p raw a  górniośląslia j ąpra- 

wa węgia niemieok ego" ukazała się książka 
A m erykanina Sidney Gs borne‘a, k tó ią  Niennr 
cy natychm iast przeitomaczyli n a  język m er 
m iecki, ponieważ kis.ążka la bez osiou staj© 
w obronie praw Ntom to do Górnego Śląsaa. 
Autor zastrzega się  wprawdzie, że m e  je s t 
gcm iauofiteni, ale  potrzobu© m u to jest tylko 
jxi to, żeby tern gorliw iej przem aw iać na km, 
rzyść Niemców.

O w artości tej książki i praw dom ów ność1 ?• 
Osborne a pooajemy kilka przykładów. Autolf 
twifcid*!, że d la  Poiski węgiel górnosląiski jest 
zupełnie zbyteczny, d la  Niemiec zaś niezbędr 
uy. A tym czasem  każdy wie, że spraw a si? 
m a wręcz odw rotnie, że Niemcy uiżywają wę­
gla górnośląskiego przede wszy sikiern na « T  
wóz zagranicę, a m. in. do Potoki, k tó ra  je«* . 
uagipowain.e^zym odbiorcą węgja górnośił) 
siki ego.

D alej auitor porówuy'wa stosunki góm<^ 
śląskie ze stosunkam i na W aamji i Mazurach 
i tw ierdzi, te  wszędzie jest jednakow o dii-obng 
utamek Polaków1, którzy w dodatku  na  G #* 
uym Biąsku wcale nie aą Potokam i, _ k-to* 
„Waasenpotoka-mi", mowy Móryich sam i 
tocy nie rozum iejąl @

Do tych próbek fałszowania .prawdy d°r* 
czyć jeszcze warto bwi&rdzeinie p. O sborne»  
że Polska m a „zadrą m iljon bearo'botini'0**-

i
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Jbtórzyty zaleli Górny Śląsk i jak chmara sza- 
irańczy zniszczyli tea kraj'*.

Ze strony polskiej powinna natychmiast 
Oikazać się odpowiedź aa stek kłamstw Ame­
rykanina, gdyż N>eoney wyzyskują .wyśmieni­
cie jego książkę dla swych celów.

Komuniści na Górnym Śląsku.
Komuniści górnośląscy otrzymali rozkaz 

* Berlina, aby glosowali za Rosją sowiecką. 
Ale nie usłuchali centrali i uchwaliii wstrzy­
mać się od głosowania. Wywołało to zątarg 
X Berlinem i rozłam wóród. komundaitiu gór­
nośląskiego, który już zupełnie się rozpada. A 
.wraz z jozikładem partji komunistycznej fjją- 
ska, byli jej członkowie zaczynają aa tyle 
trzeżłwieć, że teraz już nie są zwolennikami 
ani hasła berlińskiego, ani wiasuej uchwały 
•wstrzymywania s;ę od głosu, lecz występują 
za głosowaniem aa rzecz Niemiec. Tak nip. 
Jeden z przywódców konumistyczuych, Ziaja, 
z Gd. wic wyjaśnia na łamach „Freiheit“, że 
jeżeli komuniści horą udział iw wyborach do 
sejmów i parlamentu, to w żaden sposób nie 
mogą być obojętni na to, do jakiego państwa 
będz e w przyszłości należał Górny Śląsk, 
zwłaszcza, że w masach robotniczych niema 

i ary płomiennej*' w bliskość rewolucji 
światowej.

Że Ziaja doradza glosować za Niemcami 
rozumie się samo przez się. Toć komunizm w 
Niemczech tak często i słusznie nażywają też 
^naqjonalistyczinym bołszewi zmem".

P. Witos izajęty był militaryzacją kolei i 
odnoszeniem zwycięstwa" na froncie we­
wnętrznym. P. Sapieha pojechał sobie do 
Rumimji, syty „zwycięstwa*' w sprawie gło­
sowania em grantów na Śląsku Górnym. A 
tymczasem — iJutenita, za pośrednictwem Li­
gi Narodów, „wykiwała" nas znowu — mó­
wiąc trywjalnie — w sprawie Wileńszrayzmy.

W obwili, kiedy p. Sap eha, idąc za po­
lityką endecką, popartą przeiz p’tastowoom, 
kazał gen. Żeligowskiemu odłożyć *na czas 
nieograniczony" wybory do Sejmu wileńskie­
go — zgóry przepowiedzieliśmy, do czego 
musi doprowadzić taka bezmyślna, samobój­
cza polityka. Pozbawiono się właanowoln.e 
jedynego silnego oparcia dla polityki polskiej 
aa Litwie. Wszystkie atuty oddano w ręce 
Eiueuty. 1 teraz Lnienta wyciąga konsekweu.- 
cje: gąmi zrzekl-śc.e się Sejmu, który mogli­
ście zwołać, urządzenie plebiscytu od nas za­
leży, a my plebiscytu nie chcemy, my woli­
my być rozjemcami między Polską a  Litwą.

Mamy już świetny przykład takiego rozr 
jemsuwa w sprawie Śląska c.eszyńsk>ego. Bn- 
teuta znowu chce powtórzyć tę niecną kome- 
dję. Może i Wilno chce podzielić, jak Ci©- 
Bzyn — nam dać np. Antokoi, a Litwinom 
miasto? 1

Zbrodnicza taktyka endecka, wymierzona 
przeciwko T. Komisji iRządizącej i zwołaniu 
Sejmu wileńskiego, poparta w końcu, po 
pewnych wahaniach przez piastowoów i p. 
Sapiehę — znowu święci tryumfy.

Same zwycięstwa 1 Na !frencie wewnętrz­
nym i zewnętrznym t

.1  w  **  ■ I ■ I ■ I ..........—  mmmmm,

Z blizka I z daleka.
Z POWODU DŁUGÓW... W. BRYTANJI.

Czytamy w dziennikach amerykańskich, że 
Wielka Brylanja zwróciła się do rządu amery­
kańskiego z propozycją skreślenia awansów, 
które skarb amerykański udzielił jej czasu 
Wojny- Awanse te wynoszą w okrągłej cyfrze: 
Płęć wiljardów dolarów. Rzecz prosta, że An- 
glja wyaiąpiłn z tą propozycją nie w ewojein 
tylko imieniu: za mą stoją wszyscy aijanci. 
Mianowicie, Francja dłużna jasł Stanom Zje- 
'iiioczonym trzy miljardy dolarów, Włochy 
półtora, Relgja trzy sta miłjonów dolarów. Spró­
bujmy przełożyć te sumy na funty, ma franki, 
■'"reszcie na marki polskie. Zadrżymy ze stra 
Oh u. Wyobraźnia socjalisty, którego myśl w 
iaknajdaiszym biegnie kierunku od operacji 
bankowych i któiy raczej przypuszcza, i do­
mniemywa, że dyrektor banku prędzej czy 
Później znaleść się winien pod kluczem nie 
jest w stanie zrozumieć konkretnie tych lań- 
cócńów zer, tych Himalajów złota, tych bibljo-

banknotowi
. To też socjalista bez zdziwienia d-owiadu- 
*6 się, że rząd angielski zwrócił się do rządu

amerykańskiego z propozycją wykreślenia 
należności angielskiej z księgi kredytów, 
udzielonych czasu wojny państwom europej­
skim. Co dla bogatego wujaszka Sama znaczy 
okrągła sumka pięciu miłjardów dolarów? 
Małoż bo setek miljardów wyaterybzo wał ka­
pitał amerykański z żył i skarbców narodów 
europejskich? Małoż tam powstało nowych 
miljarderów? Małoż tam uzbierało się nov/yah 
soczystych warstw nadwartości, gromadzonej 
w ośrodkach fabryk broni, granatów często 
gęsto pustych, konserw często gęsto niezdro­
wych, zatrutych? Anglja, to znaczy Lloyd Ge­
orge, nie mówi o tych momentach w swojej 
nocie. Te rzeczy są albo jasne same przez się, 
albo też nie mówi się o nich wofoec gentlema­
nów, udających głuahych i ciemnych. Lloyd 
George tłomaczy swoje żądanie tom, że W- 
Brytanja ma olbrzymie należności na konty­
nencie europejskim, u państw zgoła dziś bez 
gotówki, bez pokrycia dla gór banknotów... 
W. Brytanja daje do zrozumienia^ że od Fran­
cji, ani od Włoch, ani od Rumnnji, ani od 
Grecji niczego nie wydostanie, bo „goły nie 
boi się rozboju"... A więc wujaszek Sam, któ­
rego żyły wypełnione są zlotem, ulituje się t 
skompensuje długi tu i tam. Przy najbliższej 
sposobności, z okazji jakiejś nowej konfla- 
grancji światowej — będzie mógł odbić sobie 
tę wspaniałomyślność kuzyna.

Ameryka namyślała się i odpowiedziała 
odmownie.. Co zresztą było do przewidzenia. 
Nie dlatego, aby przypuszczała, że dostanie 
„swoje" pieniądze, szlachetnie, poczciwie za­
robione. Bynajmniej. Ameryka, to znaczy se­
kretarz stanu dla skarbu wie dobrze, że z Eu­
ropy nie wyciągnie grosza. Przeciwnie. Euro­
pie trzeba dawać. I szlachetny Hoover me 
przestawał dotychczas wyciągać z bandytów, 
zwanych miljarderami, co tylko można było 
z ich gardzieli wyciągnąć, aby zapchać głodne 
żołądki zanikających z głodu dzieci starej Eu­
ropy. (Dziś w gabinecie Hardinga został mi­
nistrem handlu, zobaczymy, jak mam będzie 
przysyłał do Europy mleko i fląkę!) Ale A- 
meryka ma u baku Japonję i słyszymy co czas 
pewien, że szykuje wielką marynarkę wojen­
ną. Jej łgarze w agencjach telegraficznych da­
ją do zrozumienia, że to przeciw Anglji i za­
wsze znajdzie się naiwny publicysta, który 
na ton temat w tym czy innym kurjerfcu arty­
kuł wstępny napisze. Ale wtajemniczani wie­
dzą, że ta marynarka zwrócona jest przeciwko 
Japonji. Zaś Anglja jest w sojuszu z Japonją 
„na wypadek wojny". Lepiej tedy, aby An­
glja była dłużnikiem. Od dłużnika można w 
danym wypadku żądać pomocy dyplomatycz­
nej, można żądać interwencji albo nawet zdra­
dy. Dlatego Ameryka odmawia 1 ta wiado­
mość szerokiem, wielokrotnem echem odbije 
się po całym świecie. Ludy nasłuchują. Co, 
znowu wojna? Znowu jatki? Znowu zniszcze­
nie materjalne na lat pięćdziesiąt, zniszczeni# 
moralne na lat sto, zanik kultuiy duchowej! 
I o co? O hegemonię na oceanie? o rynki zby­
tu? Mało jeszcze zdziczenia Europy, zniszcze­
nia tysięcy mil kwadratowych, które nigdy 
odbudowane nie zostaną? Mało jeszcze zni­
szczenia walorów kulturalnych, bezcennych 
walorów ludzkich? Mało jeszcze zdziczenia i 
ogłupienia mas? Masy zamiast zamyńleć się 
nad sytuacją świata — rozwiązują zadanie 
kwadratury koła, rozpadają się na sekty, dzie­
lą kościoły na kaplice i wzajem kaplice swoje 
obrzucają błotem. Lewiafan kapitału, który 
w ruch wprawia i militaryzm, a może i sek­
ciarstwo socjalistyczne — rozchyla bezzębne 
czeluści, hipopotamowym podobne i śmieje 
się, jak sam Lucyper tylko potrafił śmiać aę  
na weselu Belzebuba...

„Goły rozboju się nie boi". I przypomi­
nam sobie rozmowę moją z pewnym znanym 
austrjackim mężem stanu, który mówił: „rok 
temu drżałem jeszcze i wstyd mi było dłu­
gów, pozostałych po Haosbuigach. Myślałem, 
że wierzyciele nie będą nie żądali od nie­
szczęścia, zwanego republiką auistrjaoką. Te­
raz jestem spokojny. Cóż mi weamą? Teraz 
niech oni my ślą, jak rządzić Au&trją. Jestem 
dłużnikiem, który nic nie ma. Oni teraz będą 
musieli mnie ży wić, boć jeżeli z głodu zewę, 
to stracą ostatni przedmiot, na którym należ­
ności swoje zahi§K*tekowali...*‘ I ten stoicki 
spokój jest pewnie jedynym nastrojem, go­
dnym chciwości Lewiatana. I dlatego hrabia 
Sforza i pan Louehour, nie mówiąc o p. Brian- 
dziie — z najzupełniejszym spokojem czytają 
oo miesiąc wykazy długów, których n:e za 
płacą. Może nie czytają ich nawet. Cóż im 
przyjdzie % czytania?

. .  Henryk Bezmaski.

pandycłck sprawi gałatoicza.
INTERPELACJA

j^Mąziku Polskich Posłów Socjalistycznych do 
r^tia Ministra Sprawiedliwości i Ministra 
kpi aw Wojskowych w sprawie mordów, po­

pełnionych przez gen. Bułak-Bałachowlcza.
. W Nr. 45 krakowskiego „Naprzodu" z dn- 

lutego b. r. czytamy (poniżej podany) arty-
*hł o straszliwych mordach, dokonanych przez 
®ea. BuLak-Bałacbowicza.

0 s k n r i  a ni.
Okrucieństwa generała Bałachowicza,

Oto tytuł broszury, napisanej przez pułkownika

Generale Rułak-Bałachowiczu. Oskarżam Was 
o następujące zbrodnie:

1) Dnia 11 sierpnia przybył Pan w specjalnym 
pociągu na stację „Talkę". Zażądał Pan od naczel­
nika warsztatów, aby wagon pański, potrzebujący 
poważnej reparacji, został naprawiony w ciągu 
dwóch godzin. W odpowiedzi na słowa inżyniera, 
ie naprawa wagonu musi trwać przynajmniej 12 
godzin, gdy w Talce niema zapasowych re­
sorów, wyciągną! Pan awój inkrustowany zlotem 
brauning i wymierzył w głowę Inżyniera, który 
padł trupem do pańskich nóg. Zabity został ojciec 
licznej rodziny, zabity bez żadnego powodu.

2) 13-go sierpnia zastrzelił pan na stacji ,,Wa- 
rejoe" dozorcę pompy dlatego, że lokomotywa z pań­
skiego pociągu nie mogła nabrać wody. Nie po­
mogły ani łzy atarea, ani ośw-iadczenia jego. że 
pompa jest popsuta i że on sam nie jest w sianie 
ją naprawić. Żołnierzom swoim pozwolił pan ob­
rabować dom dozorcy, co też ci natychmiast uczy­
nili.

3) 10-go sierpnia żołnierze pańscy obrabowali 
we wsi Deroganowo dwa domy żydowskie (więcej 
domów' żydowskich tam nie było), a gdy obrabowa­
ni żydzi Syrncha Ludków i Icko Mu lar, zwrócili się 
do Pana z prośbą o pomoc, rozkazał Pan chorąże­
mu babińskiemu położyć kres temu krzykowi „ży­
dowskiemu". Chorąży Bobiński spełnił pański roz­
kaz i obaj żydzi zostali w pań kich oczach rozstrze­
lani.

4) 18-go sierpnia zastrzelił Pan własnoręcznie 
żyda Wolka Nadelmana, 80 letniego starca, który 
zwrócił się do Pana o pomoc dla swej 14-Ietniej 
wnuczki, którą żołnierze gwałcili przez cały prawie 
dzień. Zastrzelił Pan staruszka w chwili, kiedy le­
żał u pańskich nóg i całował pańskie buty.

5) Tego samego dnia zastrzelił pan zawiadowcę 
przystanku „Przejazd Nr. 5“, Michała Wołcsowa. 
dlatego, ie ten pozwolił wysłać do siebie z następ­
nej stacji zapasową lokomotywę, co spowodowało 
zatrzymanie się pańskiego pociągu na tym przy­
stanku na pół godziny. A gdy żona zawiadow'cy 
przybiegła i pocr.ęła błagać o litość dla męża i ojca 
kilkorga dzieci, zewolił pan swej eskorcie uczynić 
z tą młodą i ładną kobietą, co Im się żywnie po­
doba, co też eskorta dokładnie spełniła.

6) 20-go sierpnia zastrzelił pan podoficera A- 
Kcpelraaaa, gdy ten zwrócił 6ię do pana z prośbą 
o położenie kresu pogromowi żydów, który urzą­
dzili: chorąży Dubiróki i ochotnik Mu rak o w ze wsi 
ć>ktitk;&u. Do eskorty swej odezwał się pan w te 
słowa: „Zabierzcie stąd tego żydowskiego pea".

7) 22-go sierpnia w drodze od Dorgoma do 
„Rozjazd Nr. 8“, pociąg pański stanął wśród drogi. 
Pan w towarzystwie eskorty wszedł na lokomoty­
wę i zapytał maszynistę o przyczynę zatrzymania 
pociągu. Ten odpowiedział, że ma zamało pary w

kotle, gdyż drzewo używane do palenia, składa się 
ze starych, zgnitych beieor, a że tor z tego miejsca 
idzie poa gorę, naieży przygotować więcej pary, 
„Zaraz będzie dosyć pary’ — krzyknął pan i otwo­
rzy wazy piec iokomoiyw'y, rozkazał żołnierzom ma­
szynistę wrzucić do pieca. Rozkaz został spełniony 
i biedny maszynista zosiał w pańskich oczach żyw­
cem spalony.

5) We wsi Kowale zastrzelił pan bez śledztwa 
i sądu około 20 włościan, gdy zwrócili się do panai 
o zapłatę za furaż, kióry pańscy żołnierze wzięli 
u nich. Jednocześnie oświadczył pum pozostałym 
mieszkańcom wsi, że jeżeli nie spełnią wszystkich 
żądań żołnierzy, otoczy pan wieś żołnierzami i pod­
pali ze wszystkich stron. j

Generale Bunk-Li.Jachowiczu, Oskarżam pana 
publicznie o dokonanie powyższych zbrodni, nie­
godnych cziowieka, który twieruzi, „że walczy o 
de mokra lyzm i o uwolnienie narodu rosyjskiego a 
jarzma, bolszewickiego‘. Byłem z panem wszystkie­
go 10 dni, i w ciągu tego czasu popełnił pan tyle 
zbrodni, ie Stanica Razin zbladłby.

Porzuciłem pana, gdyż prze tonąłem się, że 
jesteś podłym przestępcą, który już dawno ptssgi* 
nitm był zawisnąć na szubienicy.

Niech się pan usprawiedliwia".
I cóż na to uadprokurator wojskowy? Cóż na 

to prasa polska? Pod sąd zbrodniarzy. Nie możemy 
milczeć. W Polsce Bałachowcy znajdują się na woł- 
nej stopie. Polska ich karmi Polska ich gości —• 
Hańba I

Opisane fałdy są wstrząsając© w swej o* 
hydrie. Jeżeli są tylko 'w  części prawdziwe, 
pnwlany zaprowadzić gen. Bałaobowieza pbd 
szubienicę.

Z tych względów podpisani zapytują:
Czy PP. Ministrom znane są powyżej opi­

sane fakty? Czy przedsięwzięli już PP. Mini­
strowie jakieś kroki, celem zbadania, o ile 
prawdziwe są przytoczone zarzuty? Czy praw­
dą jest, że gen. Bufak-Balaohowicz i jego woj­
ska znajdują się na tory tor jum, podległem 
władzom Rzeozy,pospolitej Polskiej, że korzy­
stają z praw gościnności, a nawet z udogo­
dnień rządowych Polski? Czy, wobec togo, że 
według obowiązujących przepisów prawnych 
nawet nieobywatele państwa polskiego za zbro­
dnie, popełnione choćby poza obszarem Itze- 
czyposplitej, jeżeli zostaną przytrzymani w. 
granicach państwa polskiego, odpowiadają kar­
ni© wobec władz polskich, czy PP. Ministrowi© 
poczyniJi odpowiednie kroki, ażeby gen. Ba* 
łaohowicza i jego podkomendnych za wymię* 
niwa© zbrodnie postawić przed sąd i odpowie­
dnio ukarać?

Warszawa, dnia 1 marca 1921 r.
In.erpe Until.

Obrady Sejmowe.
Sesja trzecia. — Posadzenie 215,

Lirhaczowa, 5 pomocnika c^lawkmego Bułmk-Bais- 
cliowk/i*. który roz»»edł się a Bzniahovi kaem m 
względów politycznych. W broszurze mówi pułko­
wnik tylko o osobie Balnchowicza i zbrodniach, któ­
re „bat ko" własnoręcznie popełnił. W tym samym 
czasie — powiada pułkownik — kiedy były tero- 
ryjta, Borys Sawinkow, w»ią. w opiekę „b.U‘ka‘‘, 
oświadczywszy, ie Bułak-Bułsehowica j-esit demokra­
tą, który karze surowo sprawców pogromów, w tym 
samym czasie popełniono zbrodnie i gwałty. Wobec 
tego chcę wystąpić wobec społeczeństwa a nastę- 
pującem oświadczeniem:

Wczorajsze posiedzenia sejmowe było 
jednym i  wesewazych podczas ui-cżąoej sesji, 
dizęiRi wino tikowi piawtouwotuu >v» spławie 
.iitey gnii/w krwe walk ich, jakoby znalezionych 
przez p. Gemibaaztwiakiego we Wiouzumemi 
Wolyńbik.eui. Prawica sejmowa mocno u- 
pstirtona suiiannami, a więc przyzwyczajona 
do różnego rodzajiu oudów i 'zainętj dli skar- 
bdw postanowiła za wwzeiliką cenę odnaleźć 
insygnia kródewekie.

Nic nie pomaga twierdzenie tych, którzy 
tych ńkaroów sizutkaii, że insygniów n.e znale­
ziono. Ka LutOoiawiolki uipan 8ię i twieidzi, 
choć me szumał, ie skarby są znalezione i ie 
aoataiy ukryte. Ach, te ukiryte skarby, te wy­
wożone sn&iłby! Wywoziły skarby różne Ma- 
couhy, ule w.ęc dzawnego, ie ks. Lutosławaki 
na tym punkcie wuaśme jest b. wrażliwy. P. 
dkanbetk był wczoraj skronmy i ogranicizyf 
się jako referent tyllko do odczytania wimo- 
iiku prawiky, iąaającej utworzenia komisji 
śledczej odłożonej z 9 członków, w tym 7 po­
stów. Odemknęły się dopiero usila p. Skarb­
kowi kiedy mówcy z lewicy i cen kum zaczęli 
k w es; jo nować zdrowy rozsądek autorów 
wnio&ku, ł kiedy nawet poa. Rosset zdradził 
prawicę.

Przemówieniu pos. Skarblka towarzyszyły 
zloślwe uwagi, rzucane z law socjalistycz­
nych, kiedy zaś endecy postawili wniosek o 
imienne glosowanie- a poparli ten wniosek 
socjaliści — wesołość zapanowała w labie, 
laba jednak wobec braku w eta i po słów lewi­
cowych wniosek endecki przyjęła.

*  *  *
Początek o gedz. 4 i pół po południu.
Wśród interpelacji, między imnemi Interpela­

cja tow. Czapińskiego w sprawie najścia policji na 
wieceór poetycłci futurystów, inter,pelac.ia tow. Ar- 
*:«a«WBkiego o pogwałcenie wiecu poselskiego.

SPRAWA WILMSZCZVZNY.
Ma-rszaiok oświadczył, iż wniosek Komisji Spr. 

Zagr., dotyczący Wileńszczyzny, spada z porządku 
dziieunego, gdyż nie został załatwiony przea Ko­
misję.

W pierwszem czytaniu - odesłano do Komisji 
Administracyjnej i Prawniczej ustawę, uzupekiia- 
jątą ustawę z o,u. ^  lipca 1913 r. w sprawie za­
pewnienia bezpieczeństwa państwu.

WOLNY HANDEL.
Przystąpiono do pierwszego caytamła ustawy.

0 wprowadzeniu wolnego obrotu grochem w b, 
dzielnicy pruskiej.

p. Hera. Ustawa ta jest dowodem, że min. b, 
dzielnicy pruskiej wraz z tamtejszymi obszarnika* 
mi dążą do umiikacji gospodarczej z resztą pań­
stwa. ózerokie masy zaś żądają unifikacji politycz­
nej, gdyż obecne slasaaki uie pozwalają na unifi­
kację gospodarczą. Wolny handel wzmoże i tak 
już szalejącą drożyznę. Producenci rolni zaś nie 
chcą słyszeć o unifikacji politycznej, ani o unifika­
cji zarobkóiw robotników. Ogói zaś żąda a-i© wolne­
go handlu, ale eekwestiu i cen maksymalnych. 
Proponowana ustawa jest dogodna tylko dla ob- 
azainniKów. Minister Kucharski krzywdzi ogół ro­
botniczy i wysługuje się obszarnikom.

Mówca wnosi: Sejru odrzuca wniesiony projekt
ustawy. j

P. Bresiński jest przeciwny projektowi. Prote- 
stuje przeciwko wnoszeniu projektów bez porozu­
mienia z Radą Aprowizacyjną. \

Wniosek p. Herza o odrzuceniu ustawy przea 
Sejm upad!. Sprawę odesłano do Komisji Apro-wi- 
zacyjnej. . ' 1

W pierwszem czytaniu odesłaDO do komisji 
ustawę w sprawie ponoszenia .kosztów opieki nad 
ubogimi, oraz ustawę o tymczasowem uregulo­
waniu czynszów dzierżaw rolnych. 
POSZUKIWANIE INSYGNIÓW KRÓLEWSKICH, 

Przystąpiono do sprawozdania komisji wojsko­
wej o wniosku nagłym p. S a a r  oka w sprawie in­
sygniów królewskich. . ,1

P. Skarbok ograniczy! się do odczytania wnio­
sku: 1) Sejm wybiera nadzwyczajną komisję, zło­
żoną z 7 posłów dla zbadania sprawy poszukiwań 
insygniów królewskich. 2) Komisja ta będzie miała 
prawo kooptować dwóch reprezentantów rządu, 
wyznaczonych przez prezydenta miuistiów. 3j Ko­
misja będz.o rnia-a prawo i obowiązek przepro­
wadzić wszelkie dochodzenia, jakie uzna za sto­
sowne przesłuchiwać świadków i rzeczoznawców 
pod przysięgą przyczem świadkowie przesłuchiwani 
me mogą sie zasłaniać tajemnicą urzędową. 4) 0  
przebiegu i 'wynikach dochodzeń zioży komisja 
sejmowa sprawozdanie Sejmowi najpóźniej do dnia
1 kwietnia 1921 r.

Mówca prosi o przyjęcie tego wniosku, 
p. Osiecki. Sprawa insygniów królewskich S 

niew iadom ych  przyc yn nabrała znacznego rozgło­
su. Już prof. G-embnrzewski ośw.adczyi, że we 
Włodzimierzu Wołyńskim niczego nie znaleziono. 
To samo stwierdzają wyjaśnienia ministra Sasa- 
kowskiego. Panu Skarokowd jednak to wszystką
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cle -wystarcza i proponuje wybór nadzwyczajnej 

iinisji dla poszukiwań. Rola tej komisji byłaby 
jak Sberloka Holmesa. Jest to sprawa błaha, 

Lirą ni© warto się zajmować. Można jednak przy- 
.T-czać, że prawicy zależy na znalezieniu tych in- 

iów, gdyż mogą się komuś przydać w Rzeczy
V-upoiitej.

W imieniu swego stronnictwa oświadcza się 
przeciw wnioskowi.

■I o w. M alinow ski w yraża zJtzlw ienie, że w 
ra s a c h , k iedy  ty le  Ważnych, je&ezy je s t do  
d a tw ie n ia , za jm uje s ię  S ejm  ta k iem i bajka-

■ Cs la  sp raw a je s t o p a r ta  raa p lo tkach  i  po- 
c iach . Min. Soankow akl i  prof. G ębaraew -

l;i s tw ie rdz ili już, że we W łodzim ierzu Wo- 
r .'- y m  insygniów  n ie  znaleziono. W in tare- 

i s  je d n ak  n iek tó rych  s tronn ic tw  je s t knuć 
V j-g i ,  roh ić z  P o lsk i bagno i  ludzi obrzucać 

„totem . Gdyby w B elw ederze s ied z ia ł D ow bór 
, ;:.ińnieki albo P ad erew sk i, to  p . S k arb ek  tego
• :i oeku n ie  staw iałby. Byłby wstyd, gdyby
• p rzy ją ł w niosek  p. Skauhka i chciałby 

o tą  sp ra w ą  zajm ow ać. W noszę o  p rze jśc ie
i po rządku  dziennego  n a d  tym  zaw racan iem
(' i0wy

p . Eosset jest przeciwny wnioskowi endeckie­
mu.

P. Kowalewski. Gdyby p. Paderewski byl w 
Styisredeaae, tobyśmy tej sprawy nie mieli.

P . Skarbek. Z pewnem dziwieniem słyszę to
■ Irytowani© (glos z law socjalistów: Nie zirytowa-

», tylko wesoły). To nie byl wcale „wniosek p. 
xrbka“, lecz wniosek 4-ch stronnictw. To była 
jw ala  komisji wojskowej, która przeszła jedno- 

,,kinie. (Słuchajcie). Nawet p. Moraczewsłd gloso- 
■ ■h  za ta uchwałą, stwierdził tylko, że ponieważ 

: :ijja się skompromituje, to on nie chop do niej 
. ie-ć. Mam wrażenie, że nikt go n il  będzie za- 

raszał. (Tow. Moraczewski: Jak  chcecie, to się 
mpromitujcie, ja wam nie przeszkadzam). Dzi- 
y się p. Rossętowi, bo on ten wniosek podpisał,

; ktub jest podpisany. My nie twierdzimy, że 
.~.j insygnia zabrał lub nie zabrał. Rzeczą tej ko- 

T będzie to stwierdzić. P. Gębarzewaki twier- 
.1. żo nic nie znaleziono, ale miejscowy pro- 

es i  biskup twierdzą, że znaleziono. Jeżeli ko- 
iltja się skompromituje, to trudno. *

V/ glosowaniu wniosek tow. Malinowskiego o 
; ' siu do porządku dziennego nad całą sprawą 

..•■"cono 116 głosami przeciw 73.
Na wniosek p. Kowalewskiego głosowano i*

: Annie nad rezolucjami komisji. • Wniosek o S- 
s one głosowanie poparli narc dowi-deanokraci i 
;j rliści — co wy wolało. wesołość.

W imiennem głosowaniu przyjęto wnioski ko- 
:';L 117 glosami przeciw 79.
Marszałek. Co się tyczy wyboru tej komisji,

• tonuję, aby 7 największych klubów wysiało po 
rym członku. (Glosy socjalistów: takich, co ma- 
dobry węch).

DROBNE SPRAWY.
dępnie p. Janeczek referował sprawę wnio- 

J. który żąda rozszerzenia ustawy, darowującej 
©dawania i  nawiązki za przestępstwa leśne, 
oione przez ludność podczas wojny w lasach 

iłowych. Pobudką tych przestępstw była potrze- 
- odbudowywania się. Ustawa ulgowa wydana 
,vj za czas do 8 lutego 1919 r. — w© wniosku 
,0 propozycja przedłużenia do 11 listopada 1919 
i Powiatów: augustowskiego, suwalskiego i gej- 

i?go, które dio tego dnia były pod okupacją 
r.ionuecką.

Odnośną ustawę przyjęto. Rozszerzona ona zo- 
siuta na wniosek p. Hryckiowicza także na powia- 
7  Białostocki i Sokolski, a  na wniosek p. Wasi- 
. ;;9"c€go na cale kresy.

BRAX PAPIERU DRUKARSKIEGO.
Nastąpiło sprawozdanie komisji przemysłowo- 
dJowej o wniosku p. Rataja w sprawie zara- 

„zonia brakowi papieru do druku.
Sprawozdawca p. BInjowski stwierdza, że nie- 

ikióre szczegóły tego wniosku stały się już nieaktu- 
. .8. Co do reszty wniosków, komisja uchwaliła 
... „-oponować Sejmowi następujące rezolucje do 
. ;:u: 1) wzywa się rząd, by jedynej w Polsce

.' bryce celulozy we Włocławku dostarczał taką 
. _ó węgla i wagonów do sprowadzania drzewa 

ulczowego, by mogła iść całą swoją silą; 2) by 
j potrąceniu zapotrzebowania wewnętrznego, 
raedająo zagranicę drzewo celulozowe ze swo- 

,.i Jasów, starał się wzamian otrzymywać celulozę 
runiczną; 8) by współdziałał w powstaniu w 

.>_łce drugiej fabryki celulozy; 4) by przydzielał 
istotnie dostarczał niezbędną ilość węgla dla pa- 

-.'iemi; 5) by poczynił kroki celem zapobieżenia 
bmiememu podnoszeniu się cen za pracę Aro- 
. . ;ą i by wykonywa! dalej kontrolę nad cenami 
beru i  celulozy oraz nad rapartycją tych ma- 

laty-ó OW. r

? .  Hrycldewiej podnosi, i© w biurach pań­
stwowych marnuj© się bardzo wiele papieru.

- Rezolucje komisji, wraz z rezolucją p. Hry<y 
' iewicza w sprawie ojtczędzjaoi* papieru w biu­
rach, uchwalono.

Pd» referacie ks. Mąkowskicgo przyjęto wmio- 
:i Komisji Opieki Społecznej w sprawie rejestra­

mi rodzin, których żywiciele zostali przez bolsze- 
v, >w pomordowani, przyjścia im z doraźną P<>* 
ir.oei: i wiiic&euła projektu ustawy o stałej pomo­
cy dla wszystkich osób cywilnych, poszkodowanych

wskutek działań wojennych podczas wojny świato, 
w ej, a potrzebujących pomocy.

Po referacie p. Puławskiego uchwalono we­
zwać rząd, aby wynagrodzenie za budowle, spalone 
we wsiach Gaju i Niesuwau w starostwie koniń­
ski em, które zajęły eię od iskiy lokomotywy ko­
lejki podjazdowej, w kwocie 369,281 mk. wypłacił 
bez dalszej zwłoki.

WE WTOREK GŁOSOWANIE NAD KONSTY­
TUCJĄ.

Następne posiedzenie we wtorek, o godz. 4 
po poi.

Na porządku dziennym S pierwsza czytania, 
sprawa nietykalności posłów Rącskowekiego, P er­
ła, Schippera, Malinowskiego, Walerona i Krajny, 
dalej sprawa Wileńska i 8-cis czytanie Konstytucji.

Marszalek oznajmił, że w przyszłym tygodniu 
mają się odbyć posiedzenia we wtorek, czwartak 
i piątek, a w następnym we wtorek, środę, czwar­
tek, a w razie potrzeby i w piątek.

Głosowania nad Konstytucją maja rozpocząć 
się we wtorek, dm. 15 marca.

Kronika sep&sfia.
Kompromitacja mła. spi^włedl^Mośct,
Komisja prawnicza pod przewodni dwem 

tow. dr. Marika rowpatrzyła wczoraj osiateoa- 
h i0 projekt rządowy o zmi: ani© nieJolórych po- 
Btaaoiweń w (uslawie o odpowietkiakiości u- 
rzędmików za przestępstwa z chciwości zy­
sków.

Złagodzono niektóre postanowienia daw­
nej us'lawy, zatrzymaiio jednak mi estety karę 
śmierci. M a. gprawiedi .-wości .przez sobie pod­
władnych urzędników domagał się jedinak, a- 
żeby utrzymać nad urzędnikami sądownictwo 
doraźne, które w czasach najazdiu iboiszewro- 
kiego wiprowadiziła R. O. P. Min. sprawiedli­
wości oświadczyło, że zgodzi się na uchylenie 
tego rozporządzenia R. 0 . P., o ile  Sejm w  
nowej ustawie uipoważai Rząd dio zastosowa­
nia wedle jego woli sądów; doraźnych, nad 
urzędnikami.

Tow. dr. Marek sprzeciwi! się temu, .a 
poparli go przedstawiciele wszystkich pra­
wie stronnictw tak, te  wibrew ćplnji min. 
sprawiedliwości (komisja odrzuciła sądy do­
raźne nad urzędnikami.

D ziw ny to minister sprawiedliwości i 
prawnik, który tak gorąco propaguje posiętpó- 
wanie doraźne, uznawane wszędzie tylko ja­
ko zło konieczne.

Komisja skarbojao-budżetowa.
Na komisji sliaib o wo-budżeio;w ej przyję­

to projekt ibudżecu ministerjuim skarbu za 
czas od 1 lipca 1919 do SI grufdaia 1930 r. 
Komisja uchwaliła szereg rezolucji, w któ­
rych domaga eię przeprowadzenia unifikacji 
zarządu skarbowego w  Maiopolsce, jakuaj- 
rycMejazego przedłożenia noriuaiaego projek­
tu budżetowego na bieżący okres budżetowy, 
Wzywa Rząd do przedłożenia Sejmowi pro­
jektu o środkach finansowych organizacji sa- 
morząjdowych w tym kierunku, by organiza­
cje te opierały swą działalność wyłącznie na 
swych własnych dochodach, dalej przyjęło 
rezolucję domagającą się utworzenia rady fi­
nansowej przy minisierjuim skarbu, a wre- 
szcie zwiększania wpływu m nisterjum skar­
bu na państwową koursję przywozu i wywo­
zu.

A
Na wrzorajszem posiedzeniu komisji

akarbowu-budżetowej rozegrała się następu­
jąca wesoła scena. Rozpraw' ano o budżecie. 
Poseł Kędzior, b. minister robót puibłieauych, 
piast owi ec, wystąpił gwałtownie przeciwko 
gospodarce weEj’stlki'-h mini&terjów, mów ąc, 
że jęst ona niżej wszelki ej krytyki. Po tern 
przemówieniu zabrał glos tow. Moraozewsiki 
i powiedz;ał: Przekonany najzupełniej wy­
wodami posłami Kędziora i z motywów, przy­
toczonych przez niego, stawiam wniosek u- 
dfcielemifi votnm nieufności obecnemu Rządu. 
Zapanowęla powszechna wesołość, ale pose! 
Kędzior, podkomendny p. W itosa, zrobił kwa­
śną minę—

**
W apram-że IritiywJaącdi wypłaty pensji 

urzędnikółu picztow jin  osi idy „Irenja“ pod 
Dęblinem wn ósł interpelację po*, tow. Aaci- 
szewski, stwierdzając, te  Dęblin wraz z oko­
licą, zaliczoną do najniższej (piątej) strefy 
jpfaa urzędu i czytyh, praciniesiony został nie­
dawno do kat. II. Jedynie urzędnicy Min. 
Poczt i Tel. w „osadzie nIrena“ otrzymują 
peaiąę pod!ug kat. V, co przy panującej tam 
drożyźm.ie doprowadza ich do ostatecznej nę- 
dzy. Interpelant zapytuje, czy P- minister 
poczty aW:orany jest naprawić krzywdę tych 
urzędników? <

Podobno pan Steczkowski — przynajmniej ta­
k ie  krążą pcig oskt — aamierza darować p. Sobuńr 
skiemu 8 tys. funtów szierliugów, które ten poży­
czył od skarbu. Gzy to prawda?

Kronika polityczna.
Na nadzwyczajnem posiedzeniu w dn. 

4 b. m. ixada Munmirow na wioiosek Pre- 
zyuetuta Ministrów, po myśli złożonego 
przez niego imieniem rządu oświadczenia, 
postanowiła z dniem 5 b. m. godz. 14 uchy­
lić wydany dioia 23 lutego dekret o podda­
niu kolei żelaznych mocy ustaw wojen­
nych.

W dalszym ciągu posiedzenia Rada 
Ministrów zastanawiała się nadąża targiem 
między Związkiem Ziemian i Związkiem 
Robotników Rolnych i usnwaliła zwrócić 
się do Pana Marszałka Sejmu o przyśpie­
szenie obrad nad wniesionym przez Rząd 
projektem ustawy w przedmiocie zmiany 
ustawy z 1 isierpmia 1919 r. o załatwianiu 
zatargów zbiorowych miedzy pracodawca­
mi a pracownikami rolnymi.

Nowela ta przewiduje wysokie kary 
piertieżne i aresztu za uchylanie się jed­
nej ze stron od udziału w rokowaniach w 
powołanych do tego komisjach; nowela ta 
ma nadać również praw o ministrowi p ra ­
cy przedłużenia mocy umów dotychczaso­
wych z wprowadzeniem w nich niezbęd­
nych zoiiam. (PAT).

***
PAN PEPŁOWSKT NIE WRÓCI...

Wczoraj klub poselski N. P. R. powziął 
następującą uchwałę w sprawie dymisji mi­
nistra Pepl owakiego:

1) Klub N- P- h- zgłoszenie koŁ Peplow- 
slfciego o dymisję przyjmuje do wiadomość!.

2) Klub NAP. R. wyraża kol. P&płow-
sikioiiiu, ui&lęipująoemu ize stanowiska mini­
stra pracy gorące podziękowanie (9) za po­
niesione trudy, oraz uznanie za pracę dla do­
bra klasy robotniczej.

Uchwała ta jest tylko zewnętrznym ma­
skowaniem istotnego stosunku Muou N. P. R. 
do b. mmisira Pepłowtikiego. IKrętaoka akcja 
ęnipeeroiweów w  czasie ostatniego sirayku zo­
stała njawniona w znacznym siopan u, dzięki 
skandalioznemiu zachowaniu się p. Peplow- 
skiego w sprawce m iii ta ryzami. P. JPeptow&ki, 
który din. 23 ub. m. podpisał odezwę rządową 
*  mililaryaaaji, dln.. 8 uiairca, po 8-iu więc 
dniach dopiero złożył prośbę io dymisję, ja­
koby w związku z militaryzacją. W ciągu zaś 
tych 8 dni klub N. P. R. również nie reago­
wał na militaryzację, przeciwnie popierał ją, 
starając się łamać strajk.

Zwalczanie militaryzacji przez N. P. R- 
je*t tyllko niezgrabną koimedją. I nie to -jest 
przy ozy ną dymisji p. Pepkrvvsik ego, ki o r t  go 
postępowanie w sprawie militaryzacji było 
najzupełniej Egodzie i  postępowaniem jego 
-klubu.

Istotną przyczyną dymisji p. Peplow- 
gkiego jest jego działalność w Miniisteryum, 
która w ostatnich miesiącach oharakteryzuje 
aię gorącym popieraniem chadeków i ich or­
ganizacji zawodowych, oraz konszachty p. 
Pepiowwkiego a arc. Teodorow czein. Związ­
ki ł. zw. poliSik.e- pozostające pod wiptywami 
N. P. R.-u, już odtiawtoa uskarżały się  na 
swego miaisura, który ignoruje ich interesy. 
To niezadowolenie pociągnęło za sobą dymi- 
aję p. Peipłowskiego.

W związku z dymisją p. Pepłowekibgo 
odibędz-e się konierencja przedstawicieli klu­
bu N- P- R- x l«'ez. VVi'iosem. Na konferencji 
tej ma być omówiona sprawa obudzenia  
M a. pracy.

W kuluarach sejmowych wymieniają ja­
ko przypuszczalnych następców p. Pepiow- 
akićgo, pos, Chądzyósikiego, prezesa klubu 
N. P. R-, posła Waszkiewicza z tegoż klubu i 
p. Jankowskiego, członka Zarządu Głównego 
N. P. R.

***
P. 8. L. jjWyan-olenSlo'1.

Wczoraj w sali Muzeum Przemysłu i Roł- 
n!ot‘wa rozpoczął obrady k<zydiniowy Zjazd P. 
S. L* ,*Wyzwolenie". Obecnych było zgóaą 
1.000 tóelbgaiów. Przewodni użył poseł Tabor.

Po wysłuchaniu sprawozdań Zarządu 
Głównego i Klubu P. S. L. „Wyzwolenie'1, o- 
raz obszernego referatu p. ThuguKa o ze- 
winęteznej i wewnętrznej sytuacji kraju, ze­
brani przystąpili do dyskusji, a następnie 
przyjęh szereg rezolucji zgłoszony eh przez re­
ferenta w sprawie Kresów' wschodnich, obu 
Śląsków, Senatu i stosunku do Rządu, W tej 
ostatniej rezolucji zjazd stwierdza, iż iw chwi­
li największego niebezpieczeństwa slrouiactwo 
„Wyzwolenie* wzięło udział w raądzie. któ­
rego jedynym niemal zadaniem było odpar­
c ie  najazdu — obecnie, gdy nadszedł cza9 
twórozej pracy wew nętonej, domaga »'ę Rxą- 
du Robotiuczo-Włościańskiego, który będzie 
miał od'wagę oprzeć się sz. zerze na najszer­
szych masach ludowych i bezzwłocznie zaczn ę  
tęp-Ć w Polsce nadużycia, przywileje i wszel- 
kieao rodzaiu wislecznictwo. W sorawie Se­

n a tu  Zjazd w yraził uznan ie  klubowi „Wyzwou 
le n ia “ za jego tak ty  kę, a w łaściw ie brak tak­
tyki. N astępn  e zatw ierdzono rezolucje, wnie­
sione p rzez  poszczególnych delegatów, jak 
ąp . p ro tes t p rzeciw ko nieuczciw ie przeprowa­
dzonem u p leb iscy tow i n a  M azurach, potępia­
nie po lityk i F iastow ców , wyrażenie hołd®
Naozeto kowi Państwa i t. d.

Rząd po raz trzeci w ciągu dwóch tygodni
zwiftsiiąe św.atu urzędniczemu — identycznie tą 
samą rauosną nowinę, że deputaty będą awięłoaou 
ae, że... „już’ ... zadysponował rozdział „ziaifca i mą. 
bi“ za miesiąc... luty (dziś mamy 5 marca) i t, p. 
zachwycające nowo.--i. W tern wszystiki&m rzeczą 
etairą — jest cacarakowość tych obiecanek. NietyRuy 
że zaległych deputatów niema, ale niema nawet 
jeszcze bieżących, w cz.jsie, gdy się ni© rozdziel* 
chleba na kartki, jak należy. Rządowi wydaj© się, 
że g'odmesnu żołądkowi wszystko jedno, czy swoją 
rację chleba codziennego otrzyma zaraz dziś, — czy 
dwa tygodnie, lub miesiąc póziuej?I... Riatorja son 
pełnie ta sama, co z mnożnikiem: już jest przeeta* 
rzaly i m©w y«1 ar czujący wtedy; gdy się go wypłaca, 

Ciekawa rzecz, na czyją kiepską pamięć te ko­
munikaty są obliczone. {

mmli i mm
CzwaftkJwy odczyt tow. Daszyńskiego zgro­

madza tłumy puiuicmości w sali Muzeum Rrzemjr- 
©>u i Rolnictwa.

Prelegent, zaznaczywszy na wstępie, jak wań- 
nom dla ca. ego świata, a szczególniej dla ł i ł  be*- 
poślednich sąsiadów Rosji, jest zagadnień,© Rewo. 
Racji rosyjskiej, podkreślił przedewszystkięm ni*, 
ocenione, donatnie jej skucki, a  więc w pierwszym 
rzędzie upadek caratu, będący jedny m z tych laki* 
łów dziejowych, którym zawdzięczamy naszą niepo­
dlegli śc. Fakt tea zaważy! niesiychauie u* polityce 
cai. j Europy, przyczynił się do w v/ wolenia całego 
szeregu narodów, które dawniej wchodziły w skład 
rosyjskiego imperjum. Dzięlti rewolucji, runęła 
wielka posiadłość rosyjska, podstawa bytu szlachty, 
a jednocześnie oparcie dla tronu carów; — zakoń­
czył się zwycięsko okres walki o  ziemię rosyjskiego 
chłopa. *

Niestety jednak, carat nie został zdruzgotany 
w całości. Jego bezpośredni spadkobiercy, walczący 
w iimię rewolucji, bolszewicy, trzymają się w po­
stępowaniu swem dawnej taktyki. Każde z w y m *  
łających się z pod jarzma caratu moskiewskiego 
państw, jak Polska, Łotwa, Estonja, Finland ja, Gru­
zja i 6. d„ — niepodległość swoją okupiło krwią i  
poświęceniem, — z ka/.uem z tych państw bolsze­
wicy prowadzili, lub nawet dziś prowadzą wojnę.

Bolszewiam w Rosji zwyciężył i  utrzymał się 
tylko dzięki wojnie. Gdyby nie wyjątkowe „wojen­
ne" warunki, w których Rosja żyła przez te lata, 
naród rosyjski nie zniósłby teroru, na którym obec­
nie opiera się tam cała struktura państwa. Bolszfr 
wicy przystąpili do pracy swojej z wiarą, że za po­
mocą rozkazów, czy nakazów, zdołają zmienić cały, 
układ gospodarczy Rosji, co przecież jest absurdom 
z punktu widzenia ekonomicznego.

Jedinak nawet ta sama wiara w cudowną po- 
tęgę ludzkiej woli użyta odpowiednio, mogła być 
bodźcem dla całych narodów, a że tak się, niestety, 
nie stało, jest to przede wszy stkiem winą samych 
bolszewików.

Bolszewicy pope’nili, cały szereg błędów poM- 
tycznych. Z naiwnością dzieci Liczyli od r. 1917 M  
wybuch rewolucji ua całym świecie, ni© rozumieją©, 
że jest to niemożliwe w państwach, które odnoszą 
zwycięstwo, bo rewolucję tworzy praedewszyst- 
kiem j>cbita arnija.

Wielkim, może największym błędem pohtyc*- 
nym bolszewików, był ncpoleonizm Trockiego w r. 
1929, chęć „zbawiania** narodów za pomocą bagne­
tów, przy użyciu wszelkich dawnych carskich me­
tod; zniewaga, wyrządzona wszystkim demokra­
cjom Europy, a przedewszystkiem Polsce, za k 'ón | 
też bolszewicy krwawo zapłacili nad Wisłą.

Wówczas też stracili sympatje świata, które* 
mu pokazali swe istotne oblicze.

Ostatnie miesiąc© wpłynęły również silnie n* 
osłabienie uroku, jaki posiadali z początku bolsze­
wicy dla rewolucjonistów zachodu. Posyłani© zagra­
nicę agentów, aby ci za pomocą pieniędzy robili •* 
giiację rewolucyjną, rozbijanie zorgamizcywaneg** 
proletariatu w* każdym kraju i tym sposobem osł*- 
biaaiie znaczenia jego i sił w waloe z reakcją dla j** 
kichś sekcianskich swoich celów, podczas, g«y pr«* 
wdziwemu socjaliście byłoby wszystko jedno, jaW 
drogą socjalizm każdego kraju walczy o awoj© wy­
zwolenie, — to wszystko wpłynęło na to, ie  boi**®' 
wizm nietyLko, że nie podziałał odżywczo, ale *  

znacznym stopniu sparaliżował Europę, opóźnił 
ment tworzenia się zmian powojennych i wzanocb** 
reakcję.

Obecni© Rosja znajduje się w stanie rozęac*' 
Hwym. Wojna, która stworzyła boisz© w Izm, 
aię jego zgubą, gdyby została przedłużona. Głód 
choroby dziesiątkują ludność, tworzą się popr0* ' 
dwa oiirębne światy: świat chłopski i konającf 
godu świat miast, a wiadomą jest rzeczą, ie  20^  
czerni© miast, które stanowią 
niechybnie prowadzi do uwistecziiiienia

silę każdego kr®i,,, 
teoo

\
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Dziś w Rosji niema już właściwie przemysłu: sre- 
duiow .eczny rękodzielnik stal się Jedynym czynni­
kiem produkcji.

bolszewicy, zdając sobie sprawę z klęski, jaka 
bu grozi, dlatego chwytają się różnych kompro­
misów, wchodzą w porozumienie z zagranicznymi 
kapitalistami, którym ofiarują daleko idące konce­
sje dla eksploatowania bogactw narodowych. Jest , 
to dla nich w obecnej chwili koniecznością, o ile i 
chcą się utrzymać przy życiu ale socjalizm między- < 
narodowy flic na lem nie zyskuje: bolszewicy dają j

iem niejako świadectwo nie wystarczalności ich rze­
komo socjalistycznej gospodarki.

Chcąc zwalczyć nędzę w kraju, bolszewicy 
chwytają się środków, będących zaprzeczę udem pod­
stawowych zasad socjaiiaunu, które nielylko, że nie 
mogą doprowadzić ich do zamierzonego celu. ale 
silą rzeczy muszą wywrzeć wptyw ujemny na cele 
życie rosyjskiego ludu.

Ani~m ill i ar ymcja pracy, ani ogłupiający każ­
dego człowieka 12-godziiuiy dzień roboczy, nie mo­
gą być uznane przezprawdziwego socjalistę.

frzcslkiik w przemyśle łódzkim.
(Tel. 'własny).

Łódź, 4  m arca.
Z powodu nagrom adzenia dużych za­

pasów gotowych towarow i braku popytu, 
w w ielu fabryuacu wstrzymano częściowo 
lub całkowicie produkcję. Przemysłowcy 
m asow o wydalają robotników .

Przyglądając się życiu przemysłowemu w 
Łodzi oh kilkunastu miesięcy, nm trudno by­
ło przewidzieć, że nastąpi chwila- w której 
jSucznirernie szynki i intensywny wzrost pro­
dukcji, sięgającej już prawie 40% przedwo­
jennej, ulegnie nagiemu zaiauianiu. Do nie­
dawna jeszcze przemysł łódzki mógł liczyć na 
jynek wewnętrzny, który wobec olbrzymiej 
swej pojemności mógł mimo wysokich cen, 
spożywać część produkcji łódzkiej, i na dymki 
zewnętrzne słabych przemysłowo krajów o- 
Ściennych, jak Rurmiuja i Ukraina. Na wzrost 
produkcji oddziałały w znacznym stopanu rów­
nież umowy, •zawarte z zagranicznymi dostaw- 
eami surowców, oparte na wymianie suirow- 
fca Zitgrantcznego, głównie bawełny, na goto­
we wyroby łódzkie (przy uiskim stanie wa­
luty polskiej robocizna w Polsce była względ­
ni© Łanią).

Osia tu o jednak wskutek niesłychanego 
Haroetu drożyzny, pomyślne komjunMury dla

przemysłu łódzkiego znikły. W ksrajiu popyt 
na wyroby wi^kn-Sie znm ejiszył się do mini­
mum. gdyż wobec szalonych cen na żywność, 
wydatki na tę ostatnią pochłaniają zarobki 
olbrzymiej większości ludności. Przemysł 
łódzki, obliczony n a  masowy popyt, w żadnej 
mierze nie może liczyć na zapotrzebowań e 
niebcanej gitupy paskujących. Zresztą fabry­
kanci łódzcy w pogoni, za nadimiernein: zarob­
kami, wyśrubowali ceny do niemożebnej wy­
sokości, itak dalece, że nawet przy obecnym 
stanie naszej waluty, n 'e  mogą konkurować 
z icinemi krajami.

Stała się rzecz do przewidzenia. Fabry­
kanci zaczynają zamykać ftabryki, wyrzucać 
rolwtnikórw na basis, ale cen nie zniżą. Nęci 
ich możliwość sprzedania zapasów do Rosji 
po wszelkiej cenie. I n  powinien niezwłocznie 
iułterwenjoiwać Rząd. Należy za rek w irować ol­
brzymie zapasy fabrykantów łódzkich i sprze­
dać je po godziwej cenie ludności. Wtedy i 
ludność otrzyma niezbędne towary po cenie 
przystępnej, fabryki nadal Ibedą mogły być u- 
trzyinmne w ruchu, a z chwalą otwarcia sto­
sunków handlowych i  Rosją ludność polska 
nie będzie narażona na niebezpieczeństwo, ża 
będzie przepłacała na iw®y sitkiem, gdyż pp. 
przemysłowcy mogą otrzymać większe ceny 
w sowieckiej Rusii.

III!.
SPRAWA PODZIAŁU MIENIA PAŃSTWO­

WEGO.
Ryga, 4 marca.

(E. E.). Komisja redakcyjna na p o słu że­
niu popułu-uniuwem w dn. o b. m. przyjęła 
artykuł dotyczący podziału mierna paus.wo- 
wego. Artykuł ten głosi, że mienie państwo­
we wszelkiego rodzaju, znajdujące się na te- 
tytoijuin jednego z układających się państw, 
s'lano'W’i bezsporną jego wuasność. Ustalono 
przy t em, że przez mierne państwowe rozu­
mieć należy: wsztikie mien e ai-anaiow e, ga­
binetowe, pałacowe,, byłego cesarza i jego ro­
dziny, oraz mienie nadane przez cesarzy ro­
syjskich.

Na rzecz Polski przechodzą roszczenia 
skarbu rosyjskiego względem obywateli poi- 
dkich, to jest miszelki© nieuiszeeone podatki, 
oraz mne należności niezapłacone we właści­
wym czasie rządowi rosyjskiemu.

Rząd rosyjski przekaże rządowi polskie­
mu księgi i dokumenty, stwierdzające to na­
leżności.

ZWOLNIENIE OD ZOBOWIĄZAŃ.
kyg*, 4 marca. 

f (E. E ). Komisja redakcyjna doszła do 
Hor o zumie ni a w spraw ie .wzajemnego zwol- 
hien a od wiszeJk: h zobow ązań z ty.urn daw­
nej przynależności państw ow ej części ziem 
j)tyskich do Rosji. Roi^-sa ze swej scrony z\vm- 
hia z wszelkich zobowiązań Białoruś, oraz U- 
krainę. Zw ołńien.e n ie  ro a tą g a  się oczywi- 
icie na zobowiązania Wymkp.jąoe z traktatu.

0\v E 'TENifiSJiUjiE ś u  U łU10W.
Ryga, 4 murea.

(E. E.). Kaćjo i  Moskwy silwieraiza na- 
dz ej© rządu sowi cek ego na szybm.© _ za war­
cie pokoju z Emską. Vv myśl tossiruneji rządu 
sowieckiego delegacja pokojowa *ovk‘©ukn u- 
jtiwnia tendencje pojednawcze. »

JAK BĘDZIE WYGLĄDAŁ PRZYSZŁY 
TRAKTAT RYSKI.

Ryga, 4 marca.
(fi. E-). Na posiedzeniu komisji reonkcyj- 

tiej Ju iie wspojuaiał, iż wechug -jego planu 
tran .at w-nieu m.«ć mniej więcej około 30 
Łrtykufów. Odpowiada to w przyb;lżeniu po­
glądom delegacji polskiej na kwestję kon­
strukcji traktatu.

S jijH  I f n j  E m i r u  
f i d i ;  Ł y !  i U l f e i : .

0  U .-.JC  KOLEJOWĄ G ltO D N U -W IW O .
Parys, 4 m ana.

CE. Ł ) .  Przedstawicieli Fuuouu Aakouazy 
*W • * uc łlaey Ligi z prośbą o jnttrw&iśCję
«r sprawi« Ltrji kolejowej Urodno—Wunio 
Leeprawin-© zadętej i umscsezoittej przez wojsika 
Litwy kowieńskiej. Rada Lig. wystosowała 
dc- rządu kowieńskiego eąeig .aaie pismo do­
maga.ąc© mę odbudowy i uruenouiieu a ko­
ić: w najkrótszym czasto.

0  ŻYDÓW MAŁOPOLSKICH W AUSTRJI.
Paryż, 4 marca.

(E. E.). Tekst urzędowy pierwszego pun­
ktu układów w sprawie wydalania z Auiatrji
Żydów małopolskich bnami jak następuje: 
Prawo wydalania zawieszone będzie w sto­
sunku de osób, które złożyły podania o przy­
znanie im -prawa obywateli ausirjak ich  na 
mocy prawa opcji przewidzianego w trakta­
cie Sainit-Germain.

Ugoda przewiduje, iż delegat polski zo­
bowiąże się, że powrót do Polski osób, któ­
rych nepatrjacji domaga się Anfstrja, będzie 
ułatwiony przez władne polskie.

Paryż, 4 marca.
(PAT). (Havas). Rada Ligi Narodów 

przyjęła sprawozdanie Ralfoura, według któ­
rego Austrji ui© ua-leży przeszkadzać w tem, 
by wydalała osoby, które nie »ą obywatelami 
Auistrji. Jest jednak wskazane, by wykony­
wała to z umiarkowaniem. Delegaci polski i 
austriacki doszli do porozumienia.

SPRAWA URZĘDNIKÓW NIEMIECKICH 
W GDAŃSKU.

Gdańsk, 4 marca.
(PAT). Według orzeczenia Rady Ligi Na­

rodów zatrudnieni, w Gdańsku pam.w-owi u* 
rzęduii cy uiem.eecy mają pozos tać na siwy eh 
sta-nowiokach tylko do .dn ia  1-go lipca r, b. 
Po tym tenDKU-e mogą pozusiać jedynie ci u- 
rzędan-cy, których pozostaw1 wysoki ko-m sarz 
Guańaśu ditt ukoLUŁeii-ia rozrachunków j>o*. 
między Gdańskiem a Rizessizą iti-emiecką i 
Prasa mi.
0  OGŁOSZENIE DOKUMENTÓW W SPRA­

WIE GDAŃSKA.
Paryż, 4 marca.

(E E.). Delegat polaki Aekenszy wysto- 
sówal do Rady L’gj nową no'ę, domagającą 
s ę  tuugo .m ie , aby wszystkie dekiauenty w 
spraw:© Gdańsku zostały zakomunikowane 
rządów. poRkiemn, oraz wszydŁim członkom 
Ligi Narodów •— stosowni© do umowy łon- 
dyńskiej, art. 4.

ZAKOŃCZENIE SESJI.
pz-rjż, 4 marcia.

(E. E.). Ozwailego maicu t/dbylo s.ę po­
siedzeń:© publitasue Rady Ligi Narodów, na 
którem uru-cuyśćie zaiukuięto seą ę  bieżącą 
Rady.

IW onslifto.
GÓRNY ŚLĄUK W OKREfełL PRhEDPLEBi 

SCYTÓW YM.
Bytom, 4 marca.

(S. E.). Okrea przedijńebi-acyto-wy wpływ a* 
w wyeok-m sieptni-u ujemnie na praemysł i 
bauideił na G. diąsku. Firmy tai© zawierają 
żaóiayeh umów handlowych, odma w ają kre* 
dylu i zamykają rachunki, co dowodź., iż w 
kołach przumyalow-o łmnidlowycOs panuje pr-ze- 
kona-ii-e, że N emey intracą O. Śląsk.

. Wiadomość, aż na teren plebiscytowy 
przybędzie tyiiko % nie zaś, jak utrzymywały

dzienni-ki niemieokie — 10 batalionów nie- 
mieokioh, wywołała wrażenie przygnębiając© 
w kolach tniemiedkich, klóre pragnęły uade- 
Słania liczniejszego korny gontu wojsk angiel­
skich, wierząc w przychylność Anglji dla Nie­
miec.

Wśród (Niemców górnośląskich daje się 
zauważyć ruch emigracyjny. Znaczna liczba 
rodzin niemKecktoh opuści-iia już Górny Śląsk. 
Daistzy wyjazd Niemców jest przewidywany.

STAN OBLĘŻENIA.
Bytom, 4 unarca,

(PAT). Do-wiadtajemy s.ę z pewnego źró­
dła, że komisja (międzysojusznicza ogłosi w 
najbliższych dniach stan oblężenia i ustano­
wi sądy doraźne na oalym terenie piebitscy- 
to-wym G. śląska. Na skutek powyższego za­
kazane będą wazeliki© izebaania, poi tyczne i 
prywatne.
UZUPEŁNIENIE GRDYNACJI PLEBISCYTO­

WEJ.
Byjom. 4 marca.

(P. A. T.) Komisja międzysojurmicza wy­
dała rozporządzenie uzupełniające, które wyli­
cza tych uprawnionych do glosowania, którzy 
nie potrzebują głosować w przepisanym te r­
minie. Są to członkowie komitetów parytetyez- 
nych i biur wylorczyeh, urzędnicy kolejowi, 
policyjni i więzienni, oraz więźniowie sand. 
Osoby te mogą głosować pod pewnemu warun­
kami w dniach. 13,14 i marca.

Iiifii MBsb.
ODPOWIEDŹ LLOYD GEORGA1 A.

ULTIMATUM.
Londyn, 3 marca.

(PAT). (Havas), Według urzędowych da­
nych, uchwały, jednogłośni© powzięte przez 
Sprzymierzonych i zakomunikowane dziś w 
południe przez Lloyd George a  ministrowi Si- 
mousowi, są treśei następującej: Konląproipo* 
zycje niemieckie w zupełności nie nadają się 
do rozważania. Postawa, zajęta obecnie przez 
Rzeszę niemiecką w spraw-ie odszkodowań, 
pizyłącza się do szeregu poprzednich ciężkich 
uchybień Niemiec co do swych zobowiązań, 
jak między innemi pogwałcenia postanowień 
traktatu wersalskiego, dotyczących dostawy 
węgla, warunków rozbrojenia, wpłacenia 20 
iniLardów marek, ukarania winowajców wo­
jennych i  t. d. Lluyd Georg© podkreślił, że 
Niemcy, odrzucając złagodzone warunki koa­
licji w sprawie odszkodowań, zrzekają się ip- 
so facto rozmaitych ulg, przyznanych im od 
czasu ostatnich konferencji, W tych warun­
kach, o He Niemcy w terminie, upływającym 
W' nadchodzący poniedziałek w .południe, nie 
przyjmą zasad ostatniej umowy paryskiej w 
sprawie odszkodowali, w takim razie, zgodnie 
z decyzją Sprzymierzonych, zastosowane będą 
względem nich natychmiast następujące środ­
ki przymusowe: 1) Zajęci© przez wojska
sprzymierzone miejscowości Duisburg, Ruhrc 
ort i  Duąaeldorf; 2) należenie na ceny sprze­

daży towarów niemieckich w krajach sprzy­
mierzonych talach podatków, jakie te kraje 
uznają za właściwe wyznaczyć; 3) ustanowie­
ni© granicy ceinej na Renie pod kontrolą 
sprzymierzonych. Pozatem dano Niemcom 
wyraźnie do zrozumienia, że w ustalonych o- 
statnio warunkach paryskich dopuszczalne są 
jedynie zmiany, dotyczące sposobu spłacania, 
jak np. ewentualne zredukowani© liczby rat 
roczny ch z 42 na 30.

NIEMCY G0TVVVY DO USTĘPSTW?
łiorsen, Q marca.

(PAT). (Radjo). Stan owcze odrzucenie 
kontrpropozycji Simonsa przez Lloyd Geo>j> 
ge‘a na wczorajszej konferencji i jednomyślne 
stanów sko, jakie zadęła cala iprasa państL-w 
sprzymieirzonych, wywarło na delegacji wi­
doczne wirażenie. Schroeder, jeden z głównych 
ekspertów finansowych, towarzyszących dele­
gacji, wyraził się, że ustne wywody Simon- 
sa irćanią się znaczn e od piśmiennego zesta­
wienia ekspertów niemi e'i kLch.

Interwi©w ,,Daily NUws‘‘ ze Schroederem 
streszcza się w tem, że kontrpropozycji nie­
mieckich, podanych przez S mensa, bynaj­
mniej nie należy luważać za ultimatum, lecz 
jedynie jako rzecz, podlegającą dalszej dy­
skusji.

KONTRPROPOZYCJE NIEMIECKIE 
A SPRAWA G. ŚLĄSKA.

Lirndyn, 4 marca,
(E. E.), Znamienne jest, iż nota, zawiera­

jąca odpowiedzi rzeczoznawców prawniczych 
i finansowych państw spi zymierzonych na 
kontrpropozycje niemieckie, pokrywa zupeł- 
nem milczeniem zaetrzeżenie, czynione przez 
rząd niemiecki, iż Niemcy ni© będą iikgly 
wypłacić odszkodowali, o Re G. Śląsk im oto 
przypadnie.

Msiesei iB liiF L .. .
— W okolicach Wilna, u jeziora Bołtis, znaj­

dują etę podobno skarby, zakopane przez Napoleo­
na podczae jego odwrotu. Na wiosnę b. r. czynione 
są przygotowania do odnaiezu&aia tych akarDów,

— Rzeczpospolita argentyńska uznała Ukrai­
nę, jako państwo wolne i niepodległe.

— W zagłębiu węglowem w Luxeuiburgu wj'- 
buchł strajk powszechny. '

— Nowy prezydent Harding utworzył gabinet, 
w siklad którego wohoiteą: sekretarz stanu Hughes, 
minister skarbu Mellcm, minister wojny Wechs, mi­
nister spraw wewn., Fali.

— Sowiet moskiewski wydal odezwę, wzywa­
jącą do przeciwstawiania się wichrzeniem eserńw 
i mi erUze wików,

— Magistrat gdański przedłożył radzi© miej­
skiej budżet szkolny miejski aa rok 1921/22, który 
między ianomi domaga się uchwalenia kraiytów 
na wprowiadzende nauki języka {solskiego w całym 
szeregu szkól niemieckich, oraz na utworzenie 8-©j 
polskiej sżkoly powszechnej w śró mieściiu.

OGŁOSZENIE.
W obec uprawomocnienia sią orzeczenia Komisji Rozjemczej z dnia 21 stycz­

nia r. b.
E i © k t i » o w i l i a  W a r f s n w s k a

r |T.3d8le d o  W ia J o m s i ł i  o d b -u r o d ^ , iż zgodnie z art. 1, 2, 6 i 7 Usta-l wy z dnia lb  iipca 1920 roku (Dziennik Ustaw Nr. 7U poz. 4ib), na rnocy wymie- 
r; nionego orzeczenia, ustalone zostały następujące ceny za prąd elektryczny z wąż* 
i noscią od 29 października 1920 roku:

Z a m i e s i ą c : listopad
to20
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ld.0

styczeń 1 lu 
ty Ł9zl r.

Mk. p. Mk. p. Mk. p.
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• ** »» »• M m oto rów 10.60 14 JO 17.90
a  iM. O d  ca łkow itych  c e n  pow yż­ #

szych  u d z ie lan e b ę d ą  prze w .dziane w u-
m ow ie k o n cesy jn e j rab a ty  (od  2  i pó i do
40 p roc ,).
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Ruch robotniczym
i  n a p il i

C. K. W. P zA  uo. 5 uiarca, © goóz. 5-ej
po poł. yv tok atu „Robota "ka1" odlbęcUŁ.a »tę 
posiedzenie iTezyójuzn C. K. W.

To w. to w. czioijków prezydjuim C. K. W» 
pro®-my o przybycie na posiedzenie.

Sekretewja* G«EemJny. 
Sokrcjarjat Generalny C. K. W. PdS. Ławia- 

demia uiui-ej*.om, ż© pp.: Bańealaw Bierut i  H eo.yk 
Sr lend er ni© są cHo-uikaml polek i ej Panji Socuaii- 
siyTcanoj.

Kgzekuty wa Okręgowego Komitetu RobotnL
eta go. ś <m 5 b. m. o godz. 5, w lokalu przy ulz 
Al. J&ftooliuwkie 3A oubędzie się poiiedaeai© Egze. 
kutywy Okręgowego Komitetu Robotniczego PPS., 
na które proweoi są towarzysze: J&worowBhi, S łz j- 
piorski, Cetnaraki, F.dŁÓsia, Z. ó Lii owaki.

Kolejowa a’g- FFś. Dziś o godzinie K w loka. 
tu o. K. R - (Aleje Jeroawlluisik,© 50, jposiędaeni© 
Sgtokutywy i mężów zau.Moa kolejowej oig. ertj.

Ur.elfllcu Ockam. Jutr© o godz. 4 pp., w iejta- 
lu przy ul. Gróje-jk.oj ojj m. BO, ogółu© zebrania



„Tł O B O T N T K“, s o b o t a ,  8 marca l*J2l » jjr. 59

czSon&ów dzielnicy, na którem przemawiać będzi® 
iow. Stefan Dewuńzki. ,

Pcilsk* Ztv:ą:'/ak Zaiw<*tawy Drukarzy. Ni* 
niei'sztm zawiadamiamy wszystkich kolegów, 
jpracujący oh przy gazdach, że w nadchodzącą 
niedzielę o godz. 12-ej w południe w Uniwer­
sytecie Ludowym, Gboaaa 4, odlbędaie się ze- 
tranie wszys.kiah gazeciarzy A

Sprawa be ważna, tycząca się podwyżki 
na marzec. Prosimy nie spóźniać się.

Związok rob. przem. skórzanego (Żytnia ISa). 
Jutro odbędzie się wame zebranie sekcja hurtowo- 
szpilkowej w lokalu Związku. Prosimy o przybycie 
z 'książeczkami.

Baczność Ortopedyśei! Dziś o godz. 11 rano w 
iokalu Zw„ Leszno 53, odbędzie się zebranie aek- 
Cfi.

Baczność fabryki wojsk&we! Komisja MięJzy- 
gwiązkowa fabr. woj^k- zwołuje zebranie delegatów 
S mężów zaufania fabr. wojak, na jutro, godz, 10 r„ 
Leszno 53.

Zebranie Ochromarek. W poniedziałek, dnia 
7 mai ca, o g. 7, w lokalu O&R. (Al. Jerozolimski® 
nr. 56), zebranie wszyitLch pracowników żłobków 
i  ochron. Sprawy b. ważno.

Co spowodowało obecne bezrobocie na Zacho­
dzie? Pod tym tyłu em dr. Strózeoka wygłosi od­
czyt dziś o godz. 7 m. 30 w. w dużej sali „Ogniska 
Robotniczego**, ul. Leszno 53. P© odczycie dyskusja, 
bilety przy wejściu na salę.

Ze Związku Robotników Miejskich (Al Jero­
zolimskie 56). Jutro punktualnie o g. 3 pp., w loka­
lu szkoy przy ul. Ckoduej nr. 11, odbędzie się ze­
branie ogólne wydziału 9-go, t. j. szkolnictwo. Woź­
ni szkól i ochron proszeni są o punk; ualne i bezwa­
runkowe przybycie.

— Jutro punktualnie o godz 9 rano, w lokalu 
Związku, Al. Jerozolimskie nr. 56, odbędzie sdę ze­
branie zarządu, na k !<5re proszeni są towarzysze: 
MHwicz, Karliń-lri, Świercz, Przesmycki, Dąbrowski 
Jan i Franciszek. Bogusławski, Zielonka, Szczepa­
niak. Nemczak. Mroziński, Szadkowski, Kosiarek, 
Gajda, Malinowski, Baranowski l Niemys&L

Z. P. M. S. Jutro o godz. 4 pp. odbędzie się w 
lokalu sekretariatu (Al. Jerozolimską 56) wam® 
zebranie cz’onków związku. Na porządku dziennym 
•prawy zjazdowe (między in. wybory delegatów).

Czasop sms, nadesłane.
Czasopismo prawnicze i ekonomiczne nr 9-t2. 

Treść: Prof. A. Krzyżanowski — Czy jesteśmy na 
drodzo do stanowości. Prof. M. Rostworowski — 
Stano w ość w państwie nowożyinem. Prof. Jt'r, Zoll 
>— Stamowość a własność. Prof. St. Kutaeba. — Czy 
idziemy ku stano wości. Prof. K. W. Kumauiecki — 
Wyniki ankiety w sprawie rozwoju. Prof. St. Go­
łąb — Nad projektem polskiego kodeksu cywilne­
go. Prof. St. Halban — Międzyuarodowa organiza­
cja pracy w postanowieniach Traktatu Wersalskie­
go. Prof. dr. Gołąb — Ankieta w sprawie długu 
gruntowego, hipotek i właściciela. Dr. M. Rosen­
berg — Studja górnicze.

Z  Rady Miejskiej.
> Wczorajsze sprawozdanie z czwartkowego po- 

•fedzema ii. .u. uzupeuuamy następującemi szczegó­
łami:

Przed przystąpieniom do porządku dziennego 
nu-egdajaztgo poemazenia, odbyiego pod przewod­
nie, w em prezesa K. AL, lgu. Baim-saiogo, wysiitcha- 
no spraw ozu-ania z uziaiamości kounsji specjalnej, 
pcw o. an ej przez R. M. ula rozpatrzenia spraw i  
(WinioeJiów imansow.-ch mniejszej wagi.

Pomiędzy wnioskami uchwaiu-omi przez rze­
czoną komisję, znant.enny jest wmusok, domagają­
cy s-ę naamdauia na raauycii, nieuczęszczanych 
aa posiedzenia kom'3ji takiej samej grzywny, jaiką 
się stosuje wobec ranny cii, świecących nieobecno­
ścią na plenarnych posiedzeniach R. M. bez uspra­
wiedliwionego powouu. Czy poskutkuje?

Z kolei prezes Baliński odczytał odpowiedź 
paryskiej rady miepkiej na zaproszenie, wystoso­
wane przez warszawską Radę Miejską i Zarząd mia­
sta. Jak z odpowiedzi wy .iika, dglegatów paryskiej 
rady ni. może Warszawa spodziewać się dopiero w 
pierw szych dniach maja r. b;

Nad wnioskiem Magistratu oraz referatem 
kom. finansowo-budżetowej w sprawie odbudowy 
miasta, wywiązała się dyskusja, w której glos zabie­
rali, prócz referenta K rs/Ja, rr.: Hirszbotrn i Zie­
liński. Uchwalano zwrócić się do posłów miejskich 
w Sejmie o wydatne poparcie statutu rozbudowy 
miasta, opracowanego przez Związek Miast, oraz u- 
chwalono kredyt w wysokości 5 mil. mk. dla komi­
sji odbudowy.

Uchwalono prowizorium budżetowe za m, ma­
rzec r. b„ oraz w pierwszem czytaniu w niosek Ma­
gistratu, tyczący się pożyczki, w wysokości 3 mil 
mk., przyznanej Magistralowi przez Min. Skarbu 
aa wypłatę jednomiesięcznej pensji pracownikom 
tramwajowym.

Wysłuchano 1 przyjęło nsslęruiąc® dwa nagło 
wnioski: w sprawie roabi.jów samochodowych i w 
sprawie zapewnienia ludności Warszawy kontyn­
gentu mąki na wypiek chleba. (Wnioski w powyż. 
dwóch sprawach będą wkrótce obchodziły setay ju­
bileusz pojawienia się przed forum R. M.).

Wniosek r. t»w. Praussowej w sprawie udzie­
lenia sumy 500 tys. mk. na odbudowę sp&iosuego 
Douiu Wycieczkowego w Zakopanem, przekazano 
delegatom R. M. do Związku -miast.

Kktb radnych P. P. S. złożył dwa nagle wnio­
ski, które podamy w numerze następnym.

Radny tow. Mamczar złożył następującą inter­
pelację: ,

Magistrat na posiedzeniu w dniu 1 marca 
1920 r. uchwali! wypłacić urzędnikom i oficja­
listom miejskim (pobory za m. marzec r. b. do­
piero w dniu 10 ban., wbrew ustalonej zasa­
dzie wypłaty poborów w dniu 1-ym każdego 
miesiąca.

Wobec tego, źe otrzymaną niedawn/o róż­
nicę urzędnicy zużyli już na spłatę zaciągnię­
tych długów, licząc na otrzymanie poborów w 
czasie właścri wyrn, t. j. dnia 1 marca, niżej pod­
pisani zapytują Magistrat: ,

Czy jest skłonny do wypłacenia urzędni­
kom miejskim należnych im poborów za tn. 
marzeę natychmiast.

Zjfoie p s o o f c z e .
Notowania giełdy warszawskiej

Dolary 880 — 860. Marki niemiecki® 14.60 — 
14.50. Ruble (500) 425 -  430.

C W  &ÓT S4- m ir«cxbow sk> 
A  4 4  Jk rn , ^ (u l. órciynaisttd),

CHS. 1-lH  103314 M E S H  Sit§I.
nowości na marzec 

x  EMAOirOAJEftfl n a  c z e l e .

Wyłącznie Kooperatywom, związkom robot­
niczym, Stowarzyszeniom spożywczym z na­

szych składów:

Fh b Ił  i l i i i ia
Zaznaczamy, i e  oddajemy towary 
tylKO w ręce upoważnionych przez 
poszczególne kooperatywy, stowarzy­
szania, związki robotnicze — osob. 
Od warunku tego odstąpić nie m o­
żemy, gdyż zasadą naszą jest zaopa­
trywanie ludności bez dalszego pośre­
dnictwa wprost w ręce konsumentów.

P l f t & T - W j t l l s i Z A i t f A

Dom d a n ta -P r is f f ly s lw j, ilłuaa 50.

K  r  o o  ł k a .
KOMUNIKAT PAŃSTWOWEGO INSTYTUTU 

METEOROLOGICZNEGO.
Rozkład ciśnienia. Wysoki® ciśnienie nad Kar­

patami, głęboki niż barom®irycauy nad Norwegją 
Prawdopodobny przebieg pogody (w dniu dzi 

sieyjzym od pomocy). Wzrost zachmurzenia, cieplej, 
opad, silniejsze wiatry a poiudnki-zachodu i  zacho­
du.

Chleb. Punkty sprzedaży artykułów kontym- 
gensowych sprzedają w bieżącym okresie, aż do 
odwołania na kupon Nr. 7 1 funt chleba i na kupon 
Nr. 6  — 1 funt chleba żytniego po mk. 9 za luast, 
luib pszennego po mk. 10 za funt

W sklepach miejskich. Sklepy miejski® oprócz 
artykułów kontyngensowych: cukru, soli i chleba, 
sprzedawanych na karty, zostały zaopatrzone w ar­
tykuły, sprzedawano bez kart, a  mianowicie: 
tłuszcz roślinny i zwierzęcy, płatki owsiane, powi­
dła śliwkowe, kawę żywnościową, herbatę, kakao, 
zaprawę do zup Magego. śledzie, mydło łojowe, 
świece paraf ino w®, zapałki i inne. Wszystkie te 
artykuły sprzedawane są bez specjalnych ograni­
czeń, z wyjątkiem zapałek i świec, wydawanych 
sa okazaniem paszportu.

Sklepy miejskie mieszczą sfę W następujących 
punkta-ch miasta: Jerozolimska 115, Żelazna 54/56. 
Żelazna 84, Muranowska 8, Leszno 12, Dobra 64, 
oraz na Pradze: Stalowa 43 i Wolowa 28.

Samochody bos oświetlenia. Otrzymujemy li­
czne skargi, że dużo jeżdżących po mieście samo­
chodów nie zapala latarni, do czego są zobowiąza­
ne. Zdarzają się wskutek tego wypadki, których 
można by uniknąć, o il® szoferzy- zastosują »ię do 
istniejących przepisów. Domagamy się Od włada, 
aby pilnowały tej sprawy.

(a) Zdrowotność. Według danych miejskiego 
urzędu zdrowia publicznego, stan epidemiczny mia­
sta obecnie lest zada waluiający, oprócz tyfusu nie­
ma żadnych chorób, których liczba przekraczałaby 
ponad 10  zachorowań dziennie. Z powodu poja­

wienia sfę przypadków odry w szkołach, urząd 
zdrowia zwrócił się do wydziału szkolnego o ko­
nieczności zwiększenia ilości hygienistek szkol­
nych do pomocy tym lekarzom szkolnymi, którzy są 
obarczeni wizytacją licznych szkół i ochron.

(a) Unja Lubelska. Wobec ukończenia wysta­
wy „Polska kultura na Litwie" zarząd tow. sztuk 
pięknych zwrócił się do miasta Lwowa z prośbą o 
pozostawienie na kiika miesięcy tego obrazu w 
Warszawie, dla obejrzenia go przez różne wyciecz­
ki ze Śląska, z kresów wschodnich i Poznańskiego.
ZEBRANIA I ODCZYTY.

„Demokracja grecka ’. Pod tym tytułem wygło­
si odczyt prof. Kłosowski w „Koie filologów** w lo­
kalu Insty .utu Pedagog. (Plac Trzedi Krzyży 8 ), 
dnia 5 marca, w sobotę, o godz. 8 3 4  punktualnie. 
Goście mile widziani.

Z Muaeuni Pedagogicznego. Dziś w sobotę, dn.
5 b. m. o godz. 7 wiees. w ldkaiu Związku Polskiego 
Nauczycielstwa bakół powszechnych, Marszałkow­
ska lz3, odbędzie się czwarta konferencja, organi­
zowana przez Muzeum Pedagogiczne oraz Związek 
w sprawie programów dla szkoły powszechnej z 
„rachunków z geometrią" dla klas ostatnich.

Z Ligi Żeglugi P&lskiej. W lokalu Ligi (Mar­
szałka walka/ G9 m. 9) dziś. dnia 5 bieżącego mie­
siąca, taż. Stanisław Łegowstei wygłosi prelekcję 
p. t-: „Rozwój budowy statków". Początek odczytu
0 g. 7 i  pół wlecz. Wstęp 10 nrk.

Pokaz obrazów Gruicwakiego. Objaśnienia i 
pokaz oorazów medijjinijSiycMijca te. Gruzewskie- 
g j, nastąpią dz.ś, un.a 5 mwrea o g. 8  wiecz. w sali 
Muzeum przemysłu i rotaie.wa (n-rak.-przetim. 6 6 ) 
Objaśniać bęną: prof. W. 'J rojauowMii i am or. Bi­
lety są do nabycia, w Muzeum.

Z Towarzystwa Fizycznego. Dziś. dnia 5-go 
b. m., o gouz. 8  w.etz., odbędzie »ię w nowym Za­
kładzie fizycznym Uniwersytetu. Doża 69, odczyt 
„O naturze eluktronmgne:>cznej śtiiatła**. Prele­
gentem będzie prof. Pęczalski 2  Pozuaaia, za­
miast wymienionego w og-oazeniach prof. Pieńkow­
skiego.

O polityce aprowizacyjnej. W niedzielę, dnia
6 marca, o 10 rano, w lolndu To>w. Hygien cZLego 
(ul. Karowa nr. 31), redaktor czasopisma „Społem" 
p. M. Rapacki, wygłosi odczyt, p, i.: ,polityka a- 
prowizacyjoa w polsc®**.

Wydział Społeczno-Wychowawczy Zw. Spół­
dzielni Akademickich. W niedzielę 6  nmrea r. b. 
w głównej auli Uniwersytetu Warszawskiego (Kra- 
kowskie-Przedm. 26/28, główny gmach, 1-9Z® pię­
tro), urządza odczyt p. Stanisław Wojciechowski 
p. t. „Cel i zasady spółdzielczości**. Początek o godz. 
11 rano. Wstęp wełny.

W Stowarzyszeniu słuchaczów szkoły nauk po­
litycznych odbędzie się w niedzielę, 6  marca, o g. 
11 rano nadziwyczajne ogólne zebranie. Na porząd­
ku dziennym obrad, oprócz spraw organizacyjnych
1 wewnętrznych, referat na temat: Sztuka pro war 
dzemią obrad.

Wielki atak Pieadora. Pod tym tytułem odbę­
dzie się w sali Tow. Hyg enicanego (ul. Karowa), 
w niedzielę. 6  b. ni. o g 8  wiecz. piąty z wieczorów 
artystycznych Utwory Jana Lechonia, A. S «nliń­
skiego i  Juljana Tuwima, wygłoszą sami autorzy,

oraz Martja Mrozidska, Grabski i Stefan Jaraer, 
Bilety do nabycia w księgarni W end ego i Ski i w 
kancelarji 'iow. Rygieaucanego.
W Y P A D K I .

(m) Zabójstwo policjanta i gospodarza. Folicfc
po.w. ciechanowskiego aresztowała mężczyznę, po­
dającego się za Antoniego Nicza, mieszkańca Luko* 
wsi, ziemi siedleckiej i Kobietę, podającą się za żo­
nę jego, Annę biczową, jako oskarżonych o radz:ea 
konia gospodarzowi, Stanisławowi Burcikowskiemu, 
mieszkańcowi wsi Os e-c-a, gm. Koziebrody (pow, 
sierpecki). Onegduj wieczorem aresztowani byli od­
prowadzeni do komendy policji pow. sierpeekiega 
pod eskortą posterunkowego policji powiatu cie­
chanowskiego, Jana Zbyszyńskiego. lowarzyazył m  
posakooowariy gospodarz Barcihowski.

Wczoraj ma szosie Ciechanów — Raciąi w po­
bliżu wsi Huty, gm. MUxA, znaleziono zwtoki poli­
cjanta Zbyszyńskiego i gospodarza Barcików ski ego; 
zostali oni zabici za pomocą wystrzałów z karabinu, 
odebranego policjantowi. Sprawcy mordu, rzekomy 
Nicz i żona jego, odjechali w; kierunku Płońska i 
przez Warszawę przedostali się zapewne do ziemi 
lubeisiiiej. Abyszyńskiemu zrabowano gotówkę j do­
kumenty.

Zaraz po stwierdzeniu zbrodni, komenda poE« 
cji pow. ciechanowskiego wysiała w okolice oddzia­
ły policji i wojska, oełem ujęcia zbrodniarzy.

W ostatniej chwili dowiadujemy się, że spraw­
cy zabójstwa, rzekomi ma!żomkowie Nicz zostali ujf- 
ci w pow. ciechar.owskim.

(m) Napad i ujęcie zbója. Nocy wczorajszej, n* 
mieszkanie Franciszka Głowackiego wsi Lęczów, 
gm. Magolln (pow. poclii), dokonano napa tu raoiut- 
kowego, któitgo organisBaitoirem był zbój, Wincenty 
Piórkowski. Na m-t.i:3ce wypadku udał się osobiści® 
komendant policji pow. płockiego, nadkouiisaia 
Tolpyho, który podczas obawy schwytał Piórkow- 
sk-’ego z rewolwerem i granatem ręcznym. Zbój* 
oddano pod sąd doraźny.

Teatr ? Muzyka.
Z Opery. Dziś „Ma<larae Butterfly**.
Teatr Rozmaitości. DzA i jutro „TrybatŁi*'.
Teatr dolski, lłziś ,Jłuy Bias**
Teatr Reduta, Dziś i jutro „Wojna i Mkuśi
Teatr Mafy. Dziś „Cierpki owoc *.
Teatr Nowości. Dziś „Róża Stambułu**. Jutr® 

„Czar munduru".
Teatr Dramatyczny. Dziś i jułro „Panna ZłuUk 

moja żona" Gavault a.
Dziś i jutro o godz. 4 pip.: „Robinson Kruzo®**, 

J. Borowskiego.
Z Fiiharmonjl. Dziś o godz. 3 po poł. wyatęp 

młodocianej artystki tancerki, Marji Gremo.
Jutro po po udniu o g- 3 koncert symfoniczny 

z cyklu symfotnji Beethove :a.
Najulubieunze bajki świata. Dziś o godz. 5 pp„ 

w sali Tow. Hygieniczinego (Kairówa 31), artyści I 
artystki, pp.: Stanisława Umińska, Marja Żarem- 
blanka, Stefan Jaracz i Henryk Małkowski, odtwo­
rzą szereg bajek polskich i obcych. Bilety nabywał 
można w księgarni Wenidego i w sali Tow. Hygiea.

POKWITOWANTE.
Wydział kult- -oświatowy dzielnicy .Terozollm- 

akdej P. P. S.. kwituje z odbioru mk. 3000 (trzedi 
tysięcy mk.), lebramych w dniu otwarcia Klubu Ro* 
botaiczego na vtzietaicy

Związek Zawodowy Pracowników igły w P olsce
Odd*. Warszawski. Teiafon 70-32.

Oaitpzegamy przed kłamstwem.
Podaje się do wiadomości, Iż w fachach krawców męsko 1 damsko obstalur.kowych, szczegól­

nie w firmach pierwszorzędnych strejk ekonomiczny nadal trwa. Robota w powyższych waiszta- 
tacn zostaje wyKonywana przez iamlstrejków, fachowo ni® wykwalifikowanych po północy.

S k o r z y s ta jc ie  z  o k a z ji
by robota wasza wykonana została nie cichaczem, lecz w blaty dzień przez najlepiej wykwalifiko­
wanych robotników wyżej wskazanych fachów, zatrudnionych w artelach 1 w warsztatach krawie­
ckich, w których strejk został zlikwidowany, a słuszne żądania robotników zaakceptowane. Ceny 
za wykonane roboty w wyżej wspomnianych artelach i warsztatach krawieckich wynoszą o 5o pro­
cent taniej ftiż w firmach posługujących się iamistrejkami.

Z arzad .
U w a g e s  W firmie krawieckiej (mąsko-obstal.) Zygmunt Nlson, Senatorska 26, strejk również na­

dal trwa. Robotnicy obecnie tam zatrudnieni, zostali również przez Zw. Zaw. Pracow­
ników i Pracownic krawieckich (Bracka 17) piętnowani jako łamistrejki.

Zw. Z&w. Pracowników Igły w P o lsce  Oddz. Warszawski.
Otworzyły się I czynne są następujące artele robót krawieckich, w których zatrudnieni sg 

robotnicy l szej kategoiji, nieczynnych obecnie, pierwszorzędnych zakładów krawieckich.
t iS ą sk o -o iłs ta lu n k o w e : 1) Pawia 64 m. 6, 2) Leszno 27 m. 10, 3) Smocza 37, tel. 47-49.
D am sko*ffib sta lu n k o w ei 1) Twarda 57 m. 16, 2) Nowolipie i4a m. 30, 3) Krochmalna 

30 m. 21, 4) Krochmalna 12 m. 80.
Ceny za wykonane roboty są o 5 J  p ro c . t a ń s z a  niż w pierwszorzędnych firmach obecnie 

uruchomionych przez robotników niewykwalifikowanych—(lamistrejków).
Uwr«ga. ftrteie okryć dziecinnych zostały już zlikwidowane z powodu zakończenia strejku.

Wszystkie żądania robotników zostały przez majstrów zaakceptowane i robotnicy wró­
cili do pracy. k a r z ą a .

Ui S l i m  1. n i .  ul. B u m  ttlefia  124-31
zawiadamia Sz. Klijemetę, iż została ona znacznie powiększona przez dobór najbardziej wykwa­
lifikowanych zawodowo robotników i przyjmuje wszelkie na sezon wiosenny zamówienia o 39 
proc. taniej, niż we wszystkich Innych firmach warszawskteh.

Oryginalne modele i szkice zagraniczne już otrzymano.

Prasa Stereotypowa
z fundamentami lub bez.

W latlo B isść  w  A d m in is tr a c j i  „ R o b o tn ik a " , W a re c k a  7, 
T e le to n  I2U -U .

Do klepami Sosno- 
wieckiej Fabryki 

Szkła potrzebny jest natychmiast 
s z t a m p e r .  Zgłosrenia do Zarządu 
w W a r s z a w i e ,  Nowowiejska 20, 
l u b  do fabryki w Sosnowcu bez­
pośrednio.

7 ill. II.

żakiet z kamizelką. 
Wiadomość Warecka

z folografjl: Olejny ma-
 _____ rek 30 , kredkowy 200
Sienna 18 Piątek.
r t t l l t l

Dl, l l f .  Ig.
powrócił. Chor. s lró ry  i wen®**- 
Kosmet. 6 i pół—8 pp. 1 do 10 f- 

tffspo lna  52.
Z n a lez io n e  

d o k u m e n ty  n a  im ią

Lamina m i i i i i i
do  odebran ia  w Administracji

„Robotnika **.

il l  S J l i lM id
Wiadomość w Administracji -■ fi 
botnika** od 9 do 3, Warecka *•

RtK.tiRior m e-zo ln y•. d r . 1?. P s ł i Ofitbito w drukarni ..RoDolnika'’. Wareoka 7, *TlJ • t/! n  niAn • Mn®® ŁJ L P  j®4 .

/


